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Rozdział między Kościołem a państwem.
Dzisiejszy dzień ważny jest dla Franoyi, 

*, Pośrednio i dla znacznej ozęśoi zachodniej 
^ r°py. Na pierwszym punkcie porządku 
•‘danego Izby deputowanyoh, która dziś się 

*£l®ra na letnią sesyę, stoi projekt lugduń- 
lkl«go posła, radykalnego pisarza Franciszka 
l r®8sensś zniesienia konkordatu i oddzielenia 
*-°4oioła od państwa. Wniosek swój postawił 
°a ha 08tatniem posiedzeniu sesyi, przerwanej 
Pfzed Wielkanocą, i wówozas go szeroko umo­
c o w a ł ,  a Izba postanowiła wziąć go pod roz- 
_ zaraz na początku sesyi letniej. To 
Postanowienie było zwróoone przeciw preze- 
a°* i gabinetu p. Oombes, który oświadozył 
Jówozas, że w zasadzie jest zwolennikiem roz- 

ale uważa, ie  przeprowadzenie go trze- 
* odłożyć na póiniej. Z tego powodu prze­

m ywana jest dymisya gabinetu i powołauie 
?° steru p. Jerzego Olóroenceau, członka sena- 

1 prezesa komisy!, pracującej nad wydala- 
zakonów, a przytem jednego z głównych 

Jfcnitarzy masońskich. Ten kandydat na na- 
?*elnika franouskiego rządu odgrywał przed 
^ 7  Wybitną rolą w parlamenoie, leoz posą- 
J°uy o to, że stoi na żołdzie Anglii, odrazu 
t̂f4oił wszelkie znaczenie i był uważany za 

Polityoznego nieboszozyka. Leoz niedawno za- 
znowu wyrastao na grunoie walki z Ko­

i łe m  katoliokim, jako jego wróg nieubłaga­
lni został senatorem i prezesem komisyi 
s,°hgregaoyjnej, a od oh wili, jak Pressensó po- 
■ 'Wił swój wniosek, wysunął się na czoło 
J go propagatorów w prasie franouskiej i za- 
?^'hioznej. Być jednak moie, ie  Combes, 
5toremtl j68JSOZ0 się nie udało zrobić mt- 
s n» »poohyli głową przed wolą Izby® — i 
°8tanie.

^ Nie to jest dla znaoznej ozęśoi Europy 
, Riue, jaki we Franoyi będzie gabinet, bo 
Sady zgoła będzie dalej ją grzebał; leoz 

i to, ozy nastąpi rozdział podług pro-
 ̂ .̂ U Pressensó, a to dlatego, ie  właściwie oho- 
11 hie o rozdział, leoz o gnębienie.
. Paragrafy projektu Pressensó najlepiej 

W'aśni0 dowodzą, ie  nie ohodzi o rozdział i 
l6zależnośó, leoz o despotyozne panowanie 

^'ństwa nad Kościołem, a więo nad wiarą oby- 
^teli, nad i oh sumieniem, nad oałą ioh mo- 

*'lhą istotą. Łatwo sobie wyobrazić, jaką po- 
Sgą stanie się masonerya, gdy mająu już w 

^yoh rękach rząd, wojsko, parlament i wszyst- 
jnj  iastytuoye, stanie się jeszcze panem dusz 
jj *W h. Paragrafy od 1-go do ft-ego projektu 
. r688ensć zawierają gromkie frazesy o zwobo- 

sumienia, której nikomu pod żadnym wa- 
^hkiem nie wolno naruszyć: ani rodzioom 
^*ględem własnych dzieci, ani nauozycielom 
Pr*y wykladaoh szkolnych, ani iadnym stowa- 
*y*«eniom; lecz te gromkie frazesy są zara- 

PUate, bo wszystkie następne paragrafy, 
j  do ostatniego 83-ego, zawierają same zaka- 

i ograniczenia. Od § 7 do 14-ego oiągną się 
Postanowienia, ie  kapłan katolicki nie może 
P°oieraó dochodów z żadnej zgoła kasy publi- 
,5aej, np. z gminnej, choćby gmina uohwaliła 

pensyę; żadnemu nie wolno dać bezpła- 
5U.ego mieszkania w budynku będącym własne- 
g ł  gminy, szpitala, szkoły, ochronki i t. d. 
^°8ai0}y publiczne stają się własnością narodu, 

Po prostu znaozy własnośoią państwa. Wol- 
j w nich odprawiać nabożeństwo jakie kto 
56°hoe przez ozas, na który najmie ów ,bu- 

^wiozeń metafizycznych® — jak sip wy- 
projekt. — Petem następuje 5 paragrafów, 

°rUmjąoyoh stosunki w czasie przejściowym, 
^tępn ie  8 paragrafów, określająoych reguły 
glinowania „budynków ćwiczeń metafizy- 
^Uyoh® przez wszelkie stowarzyszenia religij- 
.a, reguły policyjnego nadzoru w czasie ty oh 
t^ioseń, prawa komisarza rządowego i t. d. 
'ffcgraf 28 my głosi, że państwo, departamen­

ty i gminy nie mają prawa subwenoyonowaó 
żadnego stowarzyszenia wyznaniowego, a § 
29 ty orzeka, że każde takie stowarzyszenie 
może posiadać w gminie tylko jeden publiozny 
„budynek ćwiczeń metafizycznych®, a w dye- 
oezyi — jedną tylko katedrę, dyecezye zaś są 
takie, jak departamentu. Następuje szereg pa­
ragrafów o godłach stowarzyszeń wyznanio- 
wyob, o sposobach wzywania do „ćwiczeń me­
tafizycznych® i o rodzaju tyoh ówiozeń. Tu 
ważny jest § 48-my, który orzeka, że posta­
wienie na budynku godła (np. krzyża), uży­
wanie dzwonów, albo organów, słyszaluyoh na 
zewnątrz, albo głośnych śpiewów, albo wre- 
szoie odbywanie procesyi dokoła świątyni do­
zwolona j;>st tylko w takim razie, jeżeli prze- 
oiw temu nie zaprotestuje dziesiąta część mie­
szkańców gminy, lub najmniej 100 osób, mie­
szkających w sąsiedztwie, a mająoyoh prawo 
wyborcze. Panowanie ozęśoi dziesiątej nad 
dziewięoioma dziesiątych — to zupełnie nowe 
pojęoie o swobodzie! Projekt zawiera kilkana- 
śoie paragrafów karnych. I tak, jeżeli kazaniem 
ktoś się uozuje dotkniętym, a sąd uzna skargę 
za słuszną, to kaznodzieja płaci grzywnę od 
500 do 5000 franków, lub idzie do więzienia 
od miesięoy dwóoh do roku. Jeżeli osoba do­
tknięta kazaniem pełni urząd państwowy, to 
grzywna wynosi 10.000 franków, a więzienie 
dwa lata. Tak samo ma być karana wszelka 
krytyka ustaw I rozporządzeń rządowyoh, lubo 
dziennikom, obywatelom i zgromadzeniom to 
wolno. Kapłanowi wolno poświęcić mogiłę, 
gdyby jednak poświęcił cały cmentarz, lub 
część jego, zapłaci grzywny od 100 do 500 
franków. Taka sama kara nakłada się za u- 
mieszozenie na cmentarzach „kolektywnych 
Bymbolioznyoh emblematów*, to znaozy, że nie 
wolno na bramie daó krzyża, ani go nie wolno 
postawić jednego wysokiego w środku cmen­
tarza. W  końca ostatni § 83-oi oddaje napisy 
i godła na pomnikach omentarnyoh pod oen- 
zurę magistratów, a to — jak powiedziano w 
tym paragrafie — w interesie „legalnośoi i pu­
blicznego spokoju®.

Tak wygląda projekt Pressensó. Każdy 
przyzna, ie  taki rozdział między Kościołem 
a państwem dąży nie do bezwzględnej swobody 
sumienia, lecz przeoiwnie do skrępowania go 
bardzo znacznego — oczywiście dla utrwalenia 
panowania radykalno - sooyalistyoznyoh rządów 
masoneryi. Projekt podpisało oprócz autora 
66oiu deputowanyoh radykalnyoh i 27miu so- 
oyalistów. Już w takiem nagromadzeniu pod­
pisów jest demonstraoya antlkatolioka. Ale 
w  miarę, jak się zbliżała daisiejsza chwila, ro­
sło we Frauoyi takie wzburzenie ludnośoi wiej­
skiej, że byó może, masonerya postanowi w 
ostatniej ohwili odroczyć na pewien ozas tę 
walną bitwę z religią chrześcijańską.

Rozmowa z rewolucjonistą bułgarskim.
Dowódzoa jednej z band bułgarskich, 

Panteli Pantew, zraniony w utarozoe, przybył 
w tyoh dniaoh do Wiednia leozyó się na kli­
nice ohirurgioznej i tam opowiadał o ostatnioh 
zajściach w Maoedonii i organizaoyi band po- 
wstańozyoh. Panteli Pantew jest to młody 
chłopak, licząoy dopiero 19 lat, rodem z Pri- 
lepu w zachodniej Maoedonii; jako były uczeń 
wiedeńskiej akademii handlowej, mówi on bie­
gle po niemieoku.

Jako młody ozłowiek i niedoświadczony 
w rzeczach wojskowych, oblagowywał on na 
prawo i na lewo lekarzy na klinice wiedeń­
skiej, prawiąe im smalone duby o bombaob, 
potyozkaoh, liozbie oddziałów powstańczych, 
etc. Odtrąoająo jednak oałą tę naiwną prze­
sadę młodzieńczą, zawsze przecież można do­
trzeć do mniej więcej przybliżonego obrazu 
stosunków w Maoedonii i z tego względu opo­
wiadanie owego bułgarskiego powstańca poda­

jemy tutaj według relaoyi, jaką spisał współ­
pracownik Fremdenblattu.

Na zapytanie, w jaki sposób dostał Bię 
do komitetu macedońskiego i został dowódzoą 
bandy, Pantew odrzekł:

— Od dość dawna utrzymywałem stosunki z 
przyjacielem mym Borysem Sarafowem, który 
od lat 8 niezmordowanie praouje nad organi- 
zaoyą komitetów i nad osiągnięoiem naszyoh 
oelów, a w zeszłej jesieni przyłączyłem się do 
jednej z band. Przez dwa miesiące byłem 
podrzędnym ozłonkiem tego grona, potem Sara- 
fow zamianował mnie dowódzoą i oddał mi 
dwunastu ludzi do samodzielnych operaoyi. 
Pierwsze moje starci- 'było pod Tetowem; po­
biliśmy oddział turewi licząoy około 100 
ludzi.

— Ozy członkowie band są kształceni pod 
względem militarnym lub ozy pouoza się ioh, 
jak mają postępować wobeo Turków?

— To pozostaje w związku z organizaoyą. 
Cały teren powstania jest podzielony na 54 re­
jonów; każdy rejon musi postawić jedną ban­
dę, złożoną z oztonków każdej wsi, a uzbrojoną 
z pieniędzy składkowych. Zbieraniem składek 
zajmowała się komisya komitetu centralnego. 
Nasi mężowie zaufania, którymi przeważnie są 
wójtowie (kodżabaszi), ściągali składki. Są oui 
także obowiązani starać się o wyżywienie i po- 
mieszozenie band — oraz trzymać język za zę­
bami. Biada zdrajoy! Ja sam kazałem rozstrze­
lać jednego kodżabaszi za to, że zdradził ruohy 
mojego oddziału. Wykształcenia wojskowego 
ludziom się nie udziela, wymsganem jest tyl­
ko, żeby dobrze strzelali. Natomiast otrzymują 
dokładne informaoye o obchodzeniu się z bom­
bami i patronami dynamitowemi... Drugą po­
tyczkę stoozyłem pod Władmirowem; połączy­
łem się był podówozas z dowódzoą Bisto Arse- 
nowem, razem mieliśmy 34 ludzi. Będąc w do­
brej pozyoyi, zaatakowaliśmy oddział tureoki 
z 200 ludzi; z tych 157 poległo, 43 salwowało 
się ucieozką. Ale udało się nam kilku jeszoze 
pojmać.

— A oóż z tymi się stało?
— W myśl statutów komitetu natyohmiast 

zwołaliśmy zebranie ludowe i zapytaliśmy chło­
pów z owej wsi, w której pojmaui przez nas 
Turoy mieszkali, jak oui z nimi się dawniej 
obchodzili, ozy byli dla nioh dobrzy, lub ozy 
ioh gnębili. Skoro dowiadujemy się, że to byli 
gnębiciele, natyohmiast ich każemy rozstrzelać, 
w przeciwnym zaś razie puszozamy ioh na 
wolność i wzywamy ioh, aby swoim współ- 
wieroom donieśli, żeśmy tak do nioh przema­
wiali. „Powiedzołe swylii braciom, że nie wal- 
ozymy z wami, leoz z waszym rządem, który 
nie chce nam oddać zabranej nam wolnośoi. 
Gdyby wszysoy Tnroy byli taoy, jak wy, to 
nie byłoby komitetów maoedońskioh®. Od po- 
ległyoh wrogów zabraliśmy strzelby, patrony i 
noże, a także konie, pogrzebanie zaś trupów 
pozostawiliśmy Turkom. My mamy ważniejsze 
rzeozy do załatwienia.

— A  cóż dalej działo się z panem ?
— Udało mi się przeprowadzić zwyoięski 

napad na znaczniejszy oddział wojska tu­
reckiego pod Smilianinem, poozem powołał 
mnie do siebie Sarafow. Po załatwieniu pe­
wnych spraw połąozyliśmy się z baudą Sara- 
fowa, liczącą około 60 głów, i razem z nią sto­
czyliśmy krwawą walkę ped Golakiem. Jak­
kolwiek mieliśmy do ozynienia z wrogiem 
dzieslęćkrotnie liczniejszym od nas, zwycięży­
liśmy, dzięki roztropności naszego wodza, tu­
dzież statutem przepisanemu sposobowi nasze­
go ataku. Trzeba bowiem panu wiedzieć, że 
ludziom naszym wolno postępować tylko w od­
daleniu 10 kroków od siebie, a przytem do­
wódzoa powinien postarać się o wykopanie 
jak największej liczby rowów, ażeby tern sku- 
teosniej można zadawać straty nieprzyjaciołom. 
Strzelamy tylko z pozyoyj dobrze oohronio- 
nyoh. To jest przyczyną, dla której tak mało

z naszyoh pada w walce. Np. pod Benowem | 
poległo 800 Turków, naBzyoh zaś tylko 4, a 
trzeoh mieliśmy rannyoh.

— A przy jakiej sposobności zostałeś pan 
zraniony ?

— Przy drugiem spotkaniu pod Wład- 
mirowem. Walozyliśmy tam z olbrzymią prze­
mocą. Od Sarafowa otrzymaliśmy rozkaz, byś­
my się po jednemu w rozsypoe cofali. Zanim 
spełniłem ten rozkaz, podniosłem się z mego 
ukrycia i z odległośoi mniej więcej 200 kroków 
rznoiłem na nieprzyjaciela ostatnią bombę, ja­
ką miałem. W  ohwili, gdy ją rzuciłem, rozle­
gły się dwa strzały. Jedna kula zerwała mi 
kołpak z głowy, a druga trafiła mnie w lewe 
udo. Upadłem, ale nie dostałem się w ręce 
wroga, gdyż brat mnie nratował, wziąwszy 
mnie na konia i przewiózłszy przez granicę w 
bezpieozne miejsce.

Na zapytanie, dotyoząoe bomb i dynamitu, 
odpowiedział Panteu oo następuje:

— Każdy powstaniec nosi przy sobie przy­
najmniej jedną bombę. W  oddziale Sarafowa i 
w kilku innyoh mają ludzie po trzy, cztery a 
nawet i po plęó bomb. Zazwyozaj przywódzoa 
baudy rzuoa bomby i on też zna się dobrze 
na całej konstrukoyi bomby, wie, kiedy będzie 
essplodowała i z jakiej odległośoi należy ją 
rzucić. Przepis jest, aby nieprzyjaciela przy- 
puśoió na piętnaśoie kroków i dopiero wtedy 
rzucać nań bomby. Gdy jednak stoimy na gó­
rze a nieprzyjaciel znajduje się na dole, wte­
dy można rzuoaó bomby i na większe odległo­
śoi, aż do 200 kroków. W  moim oddziale ja 
rzucałem bomby i rzuciłem ioh przeszło trzy­
dzieści.

— A skąd otrzymujeoie bomby i dynamit?
— Fabryki bomb znajdują się wzdłuż gra- 

nioy bułgarskiej, a dynamit otrzymujemy 
z Europy. Kosztuje nas to uiemało zaohodu 
przemycić go prze* granioe państw europej­
skich, ale gdy raz już znajduje się w Turoyi, 
wtedy jest już nasz, sami Turcy za dobrą za­
płatę dostawiają go nam do naszyoh fabryk. 
Wogóle zapłaceni przez nas Tnroy są naszymi 
najlepszymi sprzymierzeńcami. Np. w Salonioe 
tunel pod gmaohem banku ottomańskiego na 
założenie miny wykonali dwaj najęoi przez nas 
Turcy. Natomiast Bułgarya wyrządza nam 
ogromne szkody przez ustawiczne konfiskowa­
nie nam broni i amnnioyi.

— A  jaki jest teraz stan band powstańozyoh 
i oo się dzieje z Sarafowem?

— Wszystkich band w polu jest około 150, 
a liczą one około 2000 ludzi. Przeciw nim stoi
dwusćnby&ięozna arm ia ~ 6ar«ok a , w yp a d a  La­
tem stu Turków na jednego powstańca- Gdzie 
Sarafow znajduje się w tej ohwili, tego powie­
dzieć mi nie wolno, tyle tylko mogę powie­
dzieć, że główna kwatera jego znajduje się 
w okręgu Bitolji.

W  końcu zeszła rozmowa jeszoze na te­
mat ostatniego zamaohn dynamitowego w Sa- 
lonice, a Pantew rzekł: „Zamach ten to było 
pierwsze zapukanie komitetu macedońskiego 
do drzwi Europy. Jeśli Europa nie zrozumie 
go i nie da nam tak gorąoo upragnionej przez 
nas swobody, wówozas przyjdzie kolej na inne 
miasta. Zapas bomb, jaki posiadamy, wystar- 
ozy nam na cały rok®.

List do Redakcyi.
(ToŁary i nieporządki wiejskie) 

Zaprzeczyć się nie da, że wiele rozma- 
ityoh przyczyn składa się na to, iż klęski po­
żarów szerzą się u nas od szeregu lat po 
wsiach i miasteczkach w sposób tak przeraża­
jący. Zapobiedz ohoó w ozęśoi tym ustawi­
cznym katastrofom, które pozbawiają biedny 
nasz lud mienia i przytułku i powiększają za- 
stępy prole tary uszy, meposiadającyoh środków 
do zaopatrzenia najpierwszyoh żyoia potrzeb, 
i z desperaoyi uoiekających się nieraz do czy­

nów zbrodniczych, jest bez kwesty! obowiąz­
kiem społeczeństwa, mającego pewien wpływ 
na tok spraw bieżących, a w pierwszym rzę­
dzie obowiązkiem rządu, do opiekowania się 
krajami powołanego. Rząd powinien wogóle 
wo so coraz większej i bezkarnej samowoli roz­
maitych żywiołów, których działalność jest 
wprost szkodliwa, odznaczać się większą sprę­
żystością i większą inioyatywą.

Podzielam najzupełniej zapatrywanie Prze­
glądu w nrze 10Ó rozwinięte na działalność 
konkurencyjnych Towarzystw aseknraoyjnyoh, 
których namnożyło się w kraju naszym tak 
wiele, a które rozsyłają po kraju armię całą 
ageutów niesumienny oh, ubezpieczających nie­
raz uader wysoko budynki po miasteozkaoh i 
wsiaoh, aby tylko uzyskaó od wniosków wyż­
szą prowizyą dla siebie, poczem dyrekoye bez 
należytego zbadania, na podstawie tyoh wnio­
sków wystawiają polio#. Oozywiśoie stan taki 
wieloe przyczynia się do szerzenia się poża­
rów, albowiem popycha ludzi nieuczoiwyoh do 
zbrodniczego podpalenia budynku nad wartość 
ubezpieczonego, aby otrzymać sute odszko­
dowanie.

Takich awanturniozyoh akwizatorów, oraz 
tyoh, którzy tendencyjnie nad wartość budynki 
swe ubezpieczają, oo byłoby niezbyt trudne 
do zbadania — ścigać należy i do śurowej po­
ciągać odpowiedzialności, a w każdym razie 
rozszerzyć wypada opiekę nad ludźmi nie- 
oświeoonymi i lekkomyślnymi, i po wsiaoh 
przez wzgląd na bezpieozeństwo publiozne nie 
pozwolić stronom podpisywać wniosku na ubez­
pieczenie, któryby nie był jednocześnie zaopa­
trzony w podpis Reprezentacyi gminnej. Była­
by to dość odpowiednia kontrola, któraby po­
niekąd mogła zapobiedz nadużyoiom.

Przyznać jednakże należy, że jest jeszoze 
wiele innyoh przyozyn tak ozęatych pożarów, 
prócz zbrodniczej chciwcśoi strony interesowa­
nej, — a temi są niestety: ohęó zemsty, speku- 
l&oya rzemieślników, żądnych zarobku przy 
odbudowaniu spalonych budynków, wreszoie 
nieuwaga i pustota dziatwy, zostawionej bez 
opieki i dozoru w ohaoie; wszak wiadomo, że 
najbardziej ulubioną zabawą dzieci jest: ogień, 
zostawiony w pieou, i zapałki. Jakiem dobro- 
dsiejstwem dla każdej gminy byłoby zakłada­
nie „Ochronek®, któreby tą dziatwą wiejską 
się zajmowały i starały się umoralniaó ją i do 
zajęć pożytecznych zaprawiać!

Pozatem jedną z kardynalnych przyozyn, 
dla któryoh pożary u nas w kraju przybierają 
tak straszne rozmiary, uookłaniaiąo nieraz set­
ki zabudowań, jest bezsprzeozńie wadliwość 
w sposobie stawiania budynków i nieprzestrze­
ganie odnośnych przepisów budowniotwa. Ozy 
nie należałoby w takich wypadkach składać 
odpowiedzialności na Reprezentacyę gminną? 
Przeoież, gdzie sprężysty naczelnik dba o po­
rządek, ład w gminie i stara się przepisy wy­
pełniać, tam oała wieś inaozej wygląda, znać 

[ rozwój, oywilizaoyę— nie ma takiego zaniedba- 
! nia, jakie się powszeohnie spostrzega. W  takich 

wyjątkowych miejsoowośoiaoh nie pozwala 
wójt zabudowywać się wedle prywatnego wi­
dzimisię, leoz trzyma się ustawą przepisanej 
m odły; w takioh wsiaoh i drogi lepsze, i drze­
wa przydrożne są pielęgnowane, szanowane, 
nie tak jak w innych wsiach niszczone, wyci­
nane i rabowane w sposób iście barbarzyński. 
Wogóle nasi naczelnicy gmin po największej 
ozęśoi są to ladzie zupełnie nieudolni, zostający 
pod despotyoznym wpływem samowolnych pra­
gnień wszystkioh mieszkańców, nie zarządzają 
tego, oo potrzeba, ozego porządek, spokój i bez- 
pieozc ństwo publiozne wymaga, leoz stosują Bię 
do tego, czego „gmina nie ohoe®. Że zaś mało 
gdzie gmina czegośkolwiek dodatniego pragnie 
i uohwala, a zwykle „nio nie ohoe®, coby oka­
zało się potrzebnem do postępu, więo nieporzą­
dek, r; ielad, zastój i rozsprzężenie coraz bardziej 
rozpauoszaó się muszą.

Da m a  i  k o b ie t a
Powisió współozesna

przez
l i a i y ę  11  -is. s  ss -y  c .

(Ciąg dalszy).
U l.

j .  8z»ry zmrok zwolna padał na bogate, wspa- 
umeblowanie buduaru księżny Różańskiej, 

^ozon ie  panowało do koła; na kanapie spo- 
^p"^ła w strojnym negliżu niemłoda już ko- 
. 'eta. Od ozasn do ozaBU westchnienie wydo- 
j^ a ią o e  się z jej piersi, przerywając ciszę, 
j'^dożyło, ie  sen nie przychodził ukoió oier- 

fizycznych i moralnyoh tej kobiety, któ- 
®J otoozenie zdawało się zapewniać spokój i 

^zęśoie... Z  poza ciężkiej, gobelinowej portye- 
y ukazała się postać niewieśoia.

Cudne to było zjawisko. Lat dwadzieścia, 
P°stawy wspanialej, słuszna i majestatyozna, 
j 8*tałtów godnych dłuta Praksytelesa, miała 
^Uinie do góry podniesioną głowę o rysach 
^roiytnej kamei, aureola jasnych złotych wło- 

okalała jej ozoło gładkie i białe, na któ- 
jakby ręką mistrza nakreślone oiemnebrwi, 

j* się artystycznym lukiem; z pod oiem-
y°h rzęs lśniło dziwnym blaskiem oko, mają- 

w, zielonkawe zabarwienie wód morskioh. Z  pod 
i nx°Ze  ̂ małych, bielały perłowe ząbki, rąozka 
ai» % drobne, wązkie, bez zarzutu, składały 
śoi *9 oalośó doskonałej piękności niewie-
Uj U nawet wyraz znudzenia i złego humoru 

W 8tftnie Ee8®Peo^  j«i wdzięków w tej

ohoesz Zeniu ?—zapytała słabym gło-

sem księżna, z wysiłkiem podnosząo głowę 
z poduszki przybranej koronkami.

— Nudzę się — krótko odpowiedziała panna.
— Wątpię, abyś mogła zualeśó tu, przy mnie 

jakąś rozrywkę; mam dziś moją migrenę.
— Właściwie nie o rozrywkę mi ohodzi, ale 

chciałabym się raz z mamą rozmówić w kwe- 
styi, która nas obie zarówno interesuje.

— Żle wybrałaś chwilę, jestem cierpiąca.
— Wszak to u mcmy stan zwykły, gdy nie 

ma gośoi... a kiedy są, także mama nie ma oza- 
su na rozmowę ze mną; nie wiem dlaozego, 
mama zawsze unika...

— Mylisz się Zeniu, jestem i w tej chwili 
gotową cię słuohać, ale gdy głowa boli, tru­
dno rozsądnie myśleć, mówić...— Fanna Zenejda 
usiadła na fotelu przy matce.

— Moja mamo, wczoraj skończyłam lat dwa­
dzieścia; jakkolwiek w Paryżu byłam do ośmna- 
atego roku na pensy i, to jednak czas spędza­
łam tam o tyle przyjemniej, że od ozasu do 
ozasu widywałam ludzi swojej sfery, bywałam 
na zebraniaoh dzieoinnyoh u księżny M., u 
hrabiny Z. i wszędzie słyszałam pochwały dla 
mojej osoby i wróżby świetnej przyszłości... 
tymczasem dwa lata już mija, od ohwili, gdyś­
my tu na wsi zamieszkali, gdzie mama nudzi 
się i choruje, ojciec gra w karty z sąsiadami i 
poziewa, a ja formalnie szaleję ze złości, wi- 
dząo się przedmiotem westohnień i uwielbie­
nia okolicznej szlaohty... alboż to jest przy­
szłość, do jakiej miałam prawo, ozyż to tę świe­
tną nazywano w przepowiedniach, gdy młodzi 
książęta i margrabiowie nie mieli dosyć oozu, 
by poohłaniaó moją urodę... Niechże mi mama 
raz zeohe daó kategoryczną odpowiedź, po oo

my tu siedzimy i jakiego ja się tu mogę do- 
ozekaó losu...

— Aoh Zoe, jaką ty mi przykrość robisz 
twojem pytaniem...

— Proszę wierzyć, że nie robię go w oelu 
zrobienia oi przykrości, ale w ohęoi nara­
dzenia się z mamą. Ja nie jestem już oddawna 
dzieckiem i domyślam się wielu rzeczy, o któ­
ryoh mi nie mówią, wolę jednak usłyszeć ca­
łą prawdę z ust mamy... ■*’

— A więo moja droga, jesteśmy obeonie w 
tak krytyoznyoh interesach, ie  niepodobna 
nam wyjeohaó z majątku, ojciec twój próżne 
robi starania o potyczkę, dłużnicy grożą sprze­
dażą przymusową — masz słuszność, tak 
samo jak ty i my oboje giniemy tu z nudów, 
ale jaka tu rada — nio nie pomoże...

— Dopóki tu siedzieć będziemy, ale gdyby 
ohoó na jedną zimę pojechać do Wiednia... 
mogłabym ja przeoież zrobić świetną partyę, 
mając za sobą urodzenie, młodość, wdzięki...

— Nie sądź, abyśmy także o tern nie my­
śleli, wszak my oboje pragniemy przedewszyst- 
Liem twojego dobra, koohamy oiebie, jesteśmy 
z oiebie dumni, ozas który przepędziliśmy w 
Paryżu dla twojej edukacyi, pochłonął większą 
ozęśó majątku, żyliśmy z uajpierwszemi do­
mami, trzeba było im dorównać lub przewyż­
szyć dla honoru domu, a przytem książę lubi 
wysoką grę w karty, a grał nieszczęśliwie.

— Rozumiem, dopóki byłam dzieckiem, ro­
dzice (ak wesoło używali majątku, że zabrakło 
go teraz na to, aby i mnie przecież ohoó tro­
chę w świeoie pokazać. Ale tak dłużej byó nie 
może, ja óhoę, ja muszę tej zimy jechać do 
Wiednia — mówiła Zenejda podniesionym 
głosem, w którym drżały łzy i gniew tłumiony.

W  zupełnym zmroku który zapanował w 
pokoju podczas tej rozmowy, kobiety nie zau­
ważyły wchodzącego księcia, miękki dywan 
stłumił odgłos jego kroków.

— Musisz jeohaó do Wiednia Zeniu, — ode­
zwał się w tej ohwili — podzielam w zupeł- 
nośoi twoje zdanie, do tego stopnia, że przy- 
ohodzę wam tu powiedzieć, abyście natyoh­
miast stosowne wydały rozkazy do pakowania 
kufrów, gdyż jutro o szóstej rano wyjechać 
stąd mnsimy, aby trafić na pociąg idący do 
Wiednia, nie ma chwili do stracenia, jutro o 
szóstej rauo, albo nigdy.

Ochłonąwszy ze zdziwienia, księżna za­
pytała męża:

— Skądże ten nagły projekt, co znaozy ten 
pośpiech nadzwyozajny ? Zeohciej mi jednak 
wytłómaozyó, wszak wczoraj jeszoze na nale­
gania moje odpowiadałaś milozeniem, a dziś...

— Dziś rzeozy Bię zmieniły wracam w tej 
ohwili od Kurozyńskiego, który od lat kilku 
trzyma u mnie w dzierżawie folwarki, mówio­
no mi że ma gotówkę, zaproponowałem mu 
by mi pożyozył pięćdziesiąt tysięoy ua bardzo 
korzystnych warunkach — stary lis się roz- 
śmiał.

— Na pożyozkę nie złapiesz mnie książę, 
ale nie przeczę, że mam pieniądze i gotów je ­
stem daó na stół ośmdziesiąt tysięoy rubli, ale 
jeżeli książę sprzeda mi Kozłówkę.

— Zmiłuj się ozlowieku, sam wiesz najlepiej 
że ona warta jest 120.000 miałeś ozas ją ooenió 
przez tak długi ozas, trzymająo ją w dzierżawie.

— Może byó, że ona więoej warta, ale ja 
za nią księcia nie mogę daó jak tylko 80.000 
rubli, nie mam więoej, to przez całe żyoie w 
pooie ozoła uciułana gotówka.

Nie było rady, zdecydowałem się, podpi­
sałem akt sprzedaży na rzeoz Kurozyńskiego 
przed rejentem zabrałem pieniądze i wróoiłem 
do domu. Dziś nikt jeszoze o tern nie wie, ale 
jutro dłużnioy się zlecą... a zatem trzeba im 
się wymknąć. Teraz już zrozu_iałyśoie powód 
pośpieohu.

Wniesiona w tej ohwili przez służąoego 
lampa, oświeciła trzy promieniejące radością 
twarze, matka zapomniała swej migreny, oórka 
złego humoru, obydwie z oznakami radości 
zbliżyły się do księoia, nie szozędząo mu pie- 
szozot i po oh w al.

Całą noc trwały przygotowania do drogi, 
księżna i Zenejda nie kładły się woale a na­
zajutrz o szóstej rano książęca rodzina wsia­
dła do powozu, za którym potoozyła się brycz­
ka ze służbą i dwa furgony z kuframi.

Dłużnicy nie dostali ani grosza, a książę 
miał zapewniony na oałą zimę pobyt w we­
sołej stolicy Austryi.

Najęto piękny apartament, zamówiono 
lożę w operze, piękny modny powóz. Nazwi­
sko, koligaoye, dawne stosunki księoia, ułatwi­
ły mu przystęp do dworu.

Nakonieo zaczęły wohodzió w żyoie du­
mne marzenia księoia. Piękność Zenejdy zaja­
śniała na szerokiej widowni, panna otoozoua 
wielbicielami wysokich sfer epołeoznyoh, miała 
już tylko trudność wyboru. Hrabia Zreni, ma­
gnat węgierski, baron von HOlb, piękny i bo­
gaty potomek dawnego rodu, występowali 
otwarcie w roli konkurentów. Zenejda przyj­
mowała hołdy jako rzeoz przynależną jej 
wdziękom i urodzeniu, dumnie jednak dotąd 
nosiła głowę, nie spieseąo się z wyborem- 

(Cią/? dalszy nastąpi).

Z A K Ł A D  O G R O D N IC ZY  
^TO nriE G O  E lllO W IC K A  i Syna

W E  L W O W I E

poleen najlepsze nasiona buraków pastewnych Mamutów, JPllotów, Obendorfskicli, tymotki, końskie­
go zęba, raygrasu angielskiego, m ieszanki gazonowej, róże nisko i wysokopienne, przezimowane 

krzaczki bratków i niezapom inajek, bukiety weselne i imieninowe w nafpiękniejszem ułożeniu.



a PRZEGLĄD s dnia 20 Maja 1903.
Ze względów hygienicznyoh bszpieozeń- 

stwa w razie pożaru, pożądanem byleby, jak 
to poruszono już w Nr ze 104r Ptzeglaau aby 
'i iic , gmina posiadała w swym obrębie liozae 
i w wodę obfitujące studnie; potrzeba przytem 
konieozcie, aby przy każdej zagrodzie stały 
wodą napełnione kedzle, by każdy gospodarz 
miał zawsze w pogotowiu przyrządy ręozne do 
gaszenia, nie mniej hak1, drabinę i t, p., oo nie 
zawsze i nie w każdoj miejscowości ściśle jest 
przestrzegane. Pomimo istniejących w tym 
wzg!ędzie przepisów, prawic nigdzie niema zor­
ganizowanej straży pożarnej 1 należyoie wyówi- 
ozonej pod umiejętnym kierunkiem straży ooko- 
tniozej. Opieszałyob i zaniedbuiąoych takie 
wieloe pożyteozne urządzenie powinny by wła­
dze z m u s z a  ó do wykonywania istniej ąoyoh 
w tym srzględzie rozperządsań. Eonstytucya 
nie przeszkadoa przecież ukróoaniu samowoli, 
szkodę ogółowi przynoszącej, kaiaa gmina po­
winna mieć chociażby jedną kmną sikawkę 
dobrze funkoyonująoą, z wszelki mi do niej 
przynaleinemi przy borami, będąoą zawsze w po­
gotowiu ; — lecz jeżeli sikawki, ozy to miej- 
soowe, ozy też bardziej jeszoze z miejsoowośoi 
sąsiednich mają er p o r ę  przynieść ' sknteozną 
usługę, konieoznem jest, aty drogi wśróa wsi 
i doiazdowe znajdowały się w odpowiednim 
stanie, nie zaś ]ak obeonie w naszyoh stronaoh; 
inaczej bowiem, użyteoznośó sikawek w razie 
pożaru stałaby się iluzoryczną; boó przeoież 
przez rowv, jamy, poohyłośoi i przepaście, któ­
rych gośoińoe nasze są zoiorowiskiem, pośpiech 
jest niemożliwy. Wogóle tego rodzaju drogi, 
ntruiuiająoe komu aikaoyę. które w porze je- 
siennei częstokroć jest niemożliwa, wy ządi ją 
nieobliczalne szkody w gospodarstwie, handlu, 
przemyśle, powodują stratę drogiego nieraz 
czasu, a w dodatku biednego gospodarza nara 
ia ą na zmsaozenie statku, okaleczanie koni i 
na niebezpieczeństwo nieszczęśliwego wypadku.

Gdy te wszystkie wyż wspomniane nie­
dostatki będą usunięte, a urządzenia uzupeł­
nione, wiikaz&nem byłoby przystąpić do ogól­
nego. obowiązkowego ubezpieczenia. Myśl to 
me nowa, kiełkuje ona oa szeregu lat, leoz do 
urzeczywistnienia ej tak pożądanego dotąd 
nie przyszło. U nas bowiem wszystko żółwim 
posuwa s.ę krokiem, apatycznie i bez powsze­
chnej zgody. To, ce u innych dawno istnieje, 
u nas, ledwie poruszone, upada z braku dobrej 
woli, harmonii, inioyatywy i ijednoozer: »; nie­
raz chwytamy się rzeozy mnieiszej wagi, a te­
go oo konieozne, oo o zamożności, dobrobyoie 
o jółu. bezpieczeństwie publioznem i organ [ża­
cy i jtanowozo Jeoydnje, zaniedbujemy. Smutny 
to zaiste objaw w społeczeństwie 1 Ogólne u- 
bezpieczenie wydało bardzo doniosłe rezultaty 
we Franoyi, a podobno i w Belgii; mimo zni­
żonej do mimimum premii, Towarzystwo kolo­
salne otrzymuje zyski e wynikająca stąd ko­
rzyść moralna, ochrona nieuświadomionego do- 
itateoznie ogółu od kompletnej w razie pogo- 
rzeli nędzy, a poniekąd i paraliżowanie zbro­
dniczych popędów •» ród awanturników, dośó 
ooenii się nie da. Śmiem twierdzić, że przy 
zaohowaniu wazystkich wyż wyłnszozonyoh 
względów, ottroiności i obostrzeń, przy odpo- 
wiedńiem zorganizowaniu gu?’n 1 przy spręży­
stości rządu, dbałego o skrupulatne i cisłe wy­
pełnianie konieczny oh przepisów, bezwątpienia 
zmniejszyłaby się liozt a pożarów, a ofiary 
władz, instytuoyj i datki iednu-tek szlaohe- 
tnyoh na pogorzeloów zmalałyby i mogłyby 
być obrócone na inne pożyteozne oele, inwe- 
s ycye itp.; dobrobyt kraju wzmógłby się, a 
tak bardzo dziś dojmujący uoisk podatkowy 
choć troohę Dodai mniej dotkliwiej ogółowi i 
jednostkom odozućby się dawał.

Zwiniaoz 8 maja 1903.
Józef Bawice Mysłowski.

Co i o czem piszą.
W  niedzielnym Kuryerze lwowskim pojawił 

się p. t. „Z  Floryanki" artykuł, kryty tający 
bard* 3 ostro stosunki, panujące w krakowikiem 
Tnw. wzajem, ubszpieozeń. Autor tego artykułu 
za największy grzech poczytuje zarządowi To­
warzystwa to, że ogromne jego kapitały lokuje 
w  obeyoh papieraoh wartośoiowyoh, zamiast 
obraoać je na popieranie przemysłu krajowego. 
3tawiająo takie żądanie, ozuje autor sam, że 
dom iga się właśoiwie rzeozy, na którą statut 
Towarzystwa nie pozwala, a *di tk mimo to 
daje do zrozumienia, że przeoież powinno się 
wynaleźć jakąś furtkę, przez którą moinaby 
obeiśo statut i poś»ięoió bedaj część kapitałów 
rezerwowych Towa ystwa krakowskiego na 
zakładanie przedsiębiorstw przemysłowyoh i 
popieranie ioh. Oto nak pisze w tej mierze:

Wprawdsie statut Floryanki domaga się bez­
piecznej lokacji kapitałów rezerwowych, ale wia­
domą jest rzeczą, że Floryanka posiada bardzo 
wielkie sumy, które zwolnione są *e ścisłego ry­
goru statutowego i z góry są przeznaczona do jej 
wyłąozuej iyspozycyi. A jednak Floiyanka bardio 
mało obraca tymi kapitałami, udzielając pożyczek 
nie wiele i to tylko osobom wyb-arym. Przede- 
wszystkiem zwraoa tn uwagę niezrozumiałe upośle­
dzenie wschodniej czyści kraju. Z fandnstów bo­
wiem Floryanki powstało w Galioyi zachodniej 
kilka instytncyi przvnos»ących znakomite zyski, 
jak międ sy innemi Kasa oszczędności w Krakowie, 
podcza: gdy w Galicyi wschodniej, o ile nam wia­
domo, udzielono znaczniejszego, około 100000 słr, 
wynoszącego kredytu jednei tylko instytncyi. Tern 
bardzie; zwraoa zaś to uwagę, gdy w zachodniej 
części kraju oddawano z w.elką ofiarnością znaczne 
sumy na przedsiębiorstwa ryzykowne, jak kopalnie 
nafty, których się potem lekkomyślni" pozbywano 
(yide Potok koło Krosna). Wszystkie te jednak 
finansowe przedsiębiorstwa Floryanki są drobnostką 
wobeo samy kilkudziesięciu milionów funduszów 
rezerwowych, których same procenta, bez docho­
dów bieżących z premii i innych źródeł, wynoszą 
rocznie kilka milionów po potrąceniu już nawet 
kosztów admimstracyi A przecież to kapitał krmio- 
wy, do którego kraj ma wszelkie prawo!

Rzeczywiście zakład asekuracyjny powinien 
■tao na silnych podwalinach materialnych. Leoz 
pamiętajmy o tern, ie ciągłe gromadzenie mar­
twych kapitałów w kraju tak ubogim jak nasz, 
opłacającym po wsiach wygórowane premie, jest 
grzecnem. zwłaszcza, gdy tak ciężko opłacany 
pieniądz procentuje się nędznie w obcych ban­
kach, podczas gdy bez najmniejszego ryzyka pe 
zy-żenin odpowiednich sum na fundusz rezerwo­
wy. odk'adaćby można rok rocznie ozęśó premii 
lut tylko „dsetek na zakładanie instytncyi prze­
mysłowych.

Owói autor doradna tu rzeozy niesłychanie 
mebezp eozuej i dlatego pewai jesteśmy. t~ ni- 
gd zarząd Tn irarzystwa wzajemnych ubezpie­
czeń nie mia.oy odwagi usłuchać tej rady 
Ranoao pieniądza w  niepewne przedsiębiorstwa 
przemysłowe może tylko instytucya ozy sto spe­

kulacyjna, ale uigdy Tow irzydtwa, na którem 
cięży tak wielka odpowiedzialność, jah Towa 
rzystwo krakowskie, któremu w spekukoye 
bawió "ię nie wolno. Natomiast uważalibyśmy, 
że bardzo pożyteczną i wskazaną rzacją było­
by, aby pewną ozęśó funduszów rezerwowych 
Towarzystwa obraoano na zakładanie w pro- 
T7inoyonalnyoh miaataoh Kas onzozęduośoi i za- 
cładów zastuwniozyoh. Prowadzone uozoiwie, 
przynosiłyby takie instytuoye ludnośoi ogromne 
korzyśoi, gdyż wyrwałyby ją ze szponów 
lichwiarzy, — pośredi o mogłyby one nawet i 
przemysł popiereć, ale podstawowym warun­
kiem jest, aby gospodarka w nioh była rze­
telna.

zamiast świec dymiące kominy fabryczne, zaś przed 
ołtarzem bije łodzianin pokłony“ .

No, ale tymczasem okazała się, że dawny 
herb odnalazł się, historyk J. K. Kochanowski 
przysłał jego podobiznę (Łódka ze sztandarem), nie 
potrzebujemy zatem wysilaó fantazyi, jakiem go 
dłem nozció nasz gród zakopcony, w którym knlt 
Baala górnje ponad wszystkimi innymi.

Mały felieton.

Smutne wiadomośoi przynosi korespon­
dent łóazki Dziennika poznańskiego. Według 
jego relaoyi, nie będziemy mieli żadnej pooie- 
chy z ty oh żywiołd w germańskich, które Łódź 
stworzyły i doprowadziły ją do wielkości ta­
kiej, że nazwaną została polskim Mancheste­
rem. Dwojakie pnyozyny składają siej na ten 
smutny itan rzeozy. Z  ,ednej strony zła, as 
moraiizająoa szkoła rosyjska, z drugiej zanik 
nozuó odzinuyeh w społeczeństwie łódzkiem. 
Posłuchajmy tego, oo pisze ów korespondent:

Z wszystkich stron słychać skargi i narzs- 
kania, że młodzież szkolna nawet klas niższych 
zachowuje się niesfornie, że smarkacze w nieprzy­
zwoity sposób zaczepiają młode panienki, 
jeszcze gorsze zarzuty dochodzą do uszu. 
trzeba złe naprawić. W tym oeln zatrzymają klasę 
na całogodzinną naradę lnb dłnżej, bez poprzednie­
go zawiadomienia o tem rodziców, którzy nie wie­
dzą, dlaczego dziecko nie wraoa o zwykłej porze 
(nic ma z syczaju zostawiania za karę) i nieponoją 
się niaraz o nie, ozy w tej ruchliwej Łodzi nie 
uległo na ulioy jakiemn nieszczęśliwemu wypadko­
wi. Nareszcie chłopiec powraca, głoany r snca się 
na jedzenie, ho tymczasem jnż godzina 8. Badany 
w domn, co w szkole tak długo robił, powiada, że 
ioh pytał inspektor (coś jak wicedyrektor), ozy nie 
chodzą na bilard, czy nie piją wódki, palą papie­
rosów, czy lnbią czytać i jakie mianowicie książki, 
czy jeżdżą na rowerach ńd. bez końca. Proszę so­
bie wyobrazić nietakt, niepedagogicznośó pytań po­
dobnych! Jeżeli chłopiec rzeczywiście pali. pije, 
chodź, na biiard (badają w ten sposób i 10— 12- 
letnich) to się nie przyzna, więc po' oo poddawać 
ma sposobność do kłamstwa? a jeżeli nie, to dla 
czego podsuwać mn taLie myśli? Nauczyciel nie 
powinien nawet przypuszczać, że uczniowie zabawi i ją 
się w sposób zakazany.

Dopiero po tem przedwstępnem badania chłop­
ców wezwano rodziców na wspólną naradę, Nie 
dośó było tej indagaeyi, — prócz tego dostali 
nozniowie i uczeni ce szkół publicznych do domn 
drukowane kwestyonaryusze z liczniejszemi i dale­
ko jeszcze karkołomniejszemi pod względem peda­
gogicznym pytaniami, ale to byt pomysł jnż ni. 
szkół, tylko miejscowego letarza dr. Marguliesa, 
któremu zdawało się, że w ten sposób zbierze pe­
wne statystyczne dane do opracowania dzieła
0 szkolnictwie tutejezem. Młodzież proszono o de­
taliczne wypełnienie kwesty., narynsaa i oddanie jo  
bez podpita, dlatego, aby odpowiedzi były szczere, 
aby uczeń nie krępował się żadnymi względami 
ws tydu i obawy. Tymczasem uczniowie i uczeni ce 
zabrali B’ę do rzeczy przeważnie humorystycznie, 
przesadzali się wzajemnie w konceptach, a p.Mar- 
gnlies wątpliwej wartośoi rezultaty osiągnie ze 
swoich kwestyonaryuszy, co było zresztą łatwe do 
przewidzenia.

Bicie jept, jak wiadomo, w szkołach rosyj- 
skicn wzbronione; trzymają jię tego ściśle, choć 
czasem lepiejby było dać ronnustnemu chłopakowi 
za nszy, aniżeli wyrzuoao go ze ozkół. — Ale roz­
puszczeń : sczn owie nieraz wprost do rozpaczy do­
prowadzają mninj energicznego nauczyciela (zwła- 
snoza cudzoziemców, nie znającyoh dobrze języków 
krajowyoh), który z tą rozhukaną bandą rady dać 
sobie nie może. Otóż jeden z nauczycieli cudzo­
ziemców, zniecierpliwiony do ostateczności, ncerzył 
w twarz takiego niesfornego ucznia, a ten poazedł 
na skargę do dyrektora. Robi się z tego wielka 
chryja. Uczniowie krzyczą : „ wyrzuczą go, profesora 
wyrzucą 1* Dyrektor przychodzi do klasy zbadać 
sprawę; pyta więc, kto winien, profesor, czy li­
czeń itd W klasie tworzą się dwa obozy; jeden 
przemawia za profesorem, drugi za kolegą. Ostate­
cznie skończyło cię na tem, że nauczyciel wytłó- 
maczył się uczniowi, że nderzył go nieumyślnie, a 
jak głosi cała klasa, że „przeprosił" go wobec 
wszystkich, Tableau 1 Podobnych kwiatków tyle 
uszezknąóby tn można, że w krótkim czasie spora
1 nich złożyłaby się wiązanka.

Ale nie można tu winić samej szkoły — i dom 
i rodzice przeważnie nie spełniają swego zadania. 
Ojciec zajęty pracą zawodową, pozostawia matce 
pleinpouvoir w wychowaniu dzieci, a matki? — 
Rozglądam się ciekawie po Łodzi i naprawdę, że 
bardzo niewiele zdarzyło mi się spotkać kobiet 
i to tylko ze sfery średniozamożnych, które wególe 
zastanowiły się poważniej nad wychowaniem dzie­
ci ; reszta chowa je mniej więcej tak jak się cho­
wa pieski faworyty, — a proszę wierzyć, że nie

Dzieci zdene są na opiekę bon, służby — to 
też rodzice właśoiwie znają je tylko z powierzcho­
wności, nie zajrzeli wszakże w głąb ich duszyczek, 
me wiedzą zupełnie, co się w nioh dzieje, Czasami 
tlą tam poczciwe iskierki, cóż kiedy nie ma l.omu 
ich w jasny płomień rozdmuchać. A cza iam: tyle 
na dn e spoczywa zarodków przewrotności, tyle 
cech zwyrodnienia, lecz ojciec, matka ani się tego 
domyślają i zdz;wią się, gdy kiedyś z tego gagatka 
wyrośnie Lańba rodziny.

Wszystkie zamożniejsze domy tutejsze są 
pochodzenia niemieckiego. Obecnie wzrasta ,nż 
trzecie lub czwarte pokolenie tych wychodźców, i 
dziwny widzę upadek właśnie wśród tych najmłod­
szych, którzy jnż od dziecka korzystają z obfitych 
owoców pracy, przedsiębiorczości ojca, dziada lub 
pradziada. Ojciec pracował jeszcze mnie, lnb wię­
cej umiejętnie, ale samiennie, — syn, snob typowy, 
choe tylko ażywaó, cynicznie wyraża się o „sta­
rym" i jego manii siedzenia w kantorze, znżvwa 
siły i zdrowie d o  tingel-tanglaoh i czuje wstręt 
do pracy, a jnż spec/alnio do pracy... we włsnej 
fabryce. Sybaryc: i ego:śoi. to ogólny charakter 
synów bogatszych fabrykantów.

Kiedjś francuska JRetue des Bevues druko­
wała bardzo zajmniące artykuły o dzieciach mi­
liarderów amerykańskich, spadkobiercach olbrzy­
mich fortun Gouldów, Pullmannów etc. Autor miał­
by w Łodz: pole do dalszych stndyów w tym kie­
runku, atudyów zajmujących, aczkolwiek smutnych. 
Wielkie bogactwo, prędko nabyte, stanowczo nie­
korzystny wpływ wywiera; po części obidża war- 
tośó moralną, intelektualną posiadacza fortuny i 
demoralizująo" działa na otoczenie, co to aż nadto 
często lubi bió pokłony przed złotym cielcem. To 
też kiedy .Rozwój" łódzki ogłosił konkurs na 
herb miasta, które gdzieś w pogoni za mamoną 
utraciło swói klejnot, ktoś dowcipnie zaproponował 
następujące godło: „Na ołtarza stoi słoty oieleo,

Kilks słów o Nr. 13.
Pana Tomasza wysyłałc żona do Lwowa 

w następująoyoh sprawach: 1) rekursu do dy- 
rekoyi skarbu wniesionego jessoze przed 15 la-

Ity ; 2) w sprawie sporządzenia mężowi szczęki 
górnej — t-.tórą pan Tomasz, pilnuiąo robót w 
' po u, tamże zgnbił; 3) w oelu załatwienia in- 
nyoh pomniejszyoh sprawunków, t mianov ioie :
a) tupną dwóoń parasolek, b) n jawiozek nr. 
61/,. i d, e, itd. aż do z. Przy tem dostał p. 
Tomasz od swojej dobrodziejki urlop na dni 
siedm, z pozwoleniem odwiedzenia filharmonii 
3 razy, teatru 2 razy (na sztuki przyzwoite) — 
Colosseum ani razu — wreszoie polecenie, aby 
urlop nie został samowolnie przekroczony.

Pożegnany przez żonę i oórkę trzema 
krzyżykami na czole paloem nakreśionemi, 
zwaliwszy w kark Wasyla,, siadł p. Tomasz na 
bryozkę i pożegm.wszy się, ruszył a miejsca, 

wiele | odprowadzony do połowy drogi przez zgraję 
A więc psów dworskich. Wreszoie dojeohawszy do 

dworca, dał ostatni* polecenie Wasylorń, któ­
ry z powodu niewyrażnei mowy p- Tomasza 
(brak górnych zębów) roai®i sb chi ł, a więcej 
patrzyi w usta swego panei, zdziwiony zmie­
nioną modni icyą głosu jego Pan Tomasz siadł 
wreszoie do ooupó Hej kk  y , a za chwilę ru­
szył wraz z pociągiem z mie.soa.

. Zajeohawszy do Lwx>wa wysiadł z „ein- 
szpenera" przed hotelom iu./rża i zdrviiał się, zo­
baczywszy, że hotel -djabli wzięli" a la jego 
miejscu jakiś wspaniały gmach stanął i gdyby 
me służba, która wbiegła na przywitanie, 
kazałby nawrócić.

Zjadłszy z wielkim apetytem obiad, przy 
którym troohę rezonował, ile  tylko dla formy, 
poszedł do numeru na drzemzę poobiednią, 
l tez której po prostu zyot- nie rozumiał.

Sprawunki, naturalnie, odłożył na koniec, 
a przedewszystkiem poszedł do swoioh da­
wnych znajomych: p. radzoj I1, którego w  
domu nie zastał z tej nrostej przyozyny, że 
tenże jeszoze przed 5oiu laty wyjechał na 
tamten świat, jak go poinformowano. — Potem 
udał się p. Tomasz do drugiego znajomego p. 
B., byłego obywatela, a obeonie urzędnika je­
dnej' z unan8owych instytncyi, którego także 
nie zastał. Zopcaviwsz7 swój adres, wyszedł 
na miasto i uozuł się tak samotnym w ludnem 
mieście, jak pustelni, na puszozy.

Wieozt -em udał ŝ ę do Filharmonii — 
tam nudził się, ak  tylko z | ozątku, potem 
bawił się dobrze, bo zasnął ukołysany mono- 
tonnemi symfoniami. Śniło mu się, że jest w 
w domu, u siebie, w polu i że słyszy beczenie 
owieo, ryk k/owy, rżenie koni, szum strumy­
ka, wreszoie że powstał strejk robotników, 
napad tychże na dwór, krzyki: bij, bis, Fora 
hurr**,, wreszoie głos donośny swej dobiodziej- 
k i : , gdzie ;eqteś Tomasza, chodź tu zaraz". To 
ostatnie zbudziło go, przBtarł oory i spojr-ał 
po sali. — W  loży obok «iedziała jokaś rodtii- 
na, obok niei starszy pan który patrzył na 
pana Tomasaa i kiwał smętnie ku memu gło­
wą, jakby się pyła l : „Tomaszu, ozy to ty 
jesteś?" j

Był to nieboszczyk pan radzor P., zmar­
ły przed pięciu laty, który *lbo odżył, albo 
pczyrzedł z tamtego świata, aby być onoó rt i  
w lwowskiej filharmonii. IZmrużył oczy p. To­
masz, myśląc, że to Aalszy ciąg snu, ale 
wkrótce poczuł, że go ktoś bierze za ramię. 
Otworzył oczy i zobaozywszy pana radzoę P. 
przed sobą, przybladł troohę, pytając się go :

— W ięc ty żyjesz Szczęsny?
— A dlaczego miałbym umrzeć kochanie, 

ozy mnie za złe bierzesz, be mnie z takim 
wyrzutem o to pytane? W^dzę, że ci ktoś bai- 
ki o mnie opowiadał, ohodś niewierny Toma­
szu na konirk, a przekonasz się naooznie, że 
wypić potrafię. — Widać, że cię muzyka nie 
barwi, kiedy spisz — mnie także, ale ahoazę 
tu ozasem dla żony i córki.

Wyszli razem pod rękę, a wstąpiwszy do 
loży dla przywitania się i opowiedzenia, poszli 
do bnfetu—stąd do kawiarni 1 tanf|daŚj i fc-m dalej 
— aż wreszoie pan Tomasa, "bud? iwszy się dru­
giego dnia w swoim pokoju z bólem głowy, 
przyr ommał sobie wororajszą Filomenę t, j. 
ihoii em powiedzieć filharmonię i to, że się 
obi.oał zijść z radcą i kilku przyjaciółmi (od 
wozoraj) ua skromnem śniadanku u Szkowrona.

Pan Tomasz, będąc żąy sze punktualnym, 
stawił się tamże, śniadanko trwało do 6 wie­
czór, a potem poszli wszysoy do Orlossenm, 
gdzie się kolosalnie zabawili. Ponieważ każdy 
człowiek, opróoz prryjemnośoi m pewne obo­
wiązki. które z natury rzeozy mniej są przy­
jemne, tak też i pan Tomasz w rzadkich wol- 
nyoh ohwilaoh siedział z szeroko roztwartemi 
ustami, z wytrzeszozonemi do sufitu oczyma, 
mając kłak waty w ustach, w foi.elu, a doktor 
dentysto manipulował ma w ustach tak swo­
bodnie jak we własnej kieszeni. Kiedy niekie­
dy, pan Tomasz jęknął, ozasem się rozzłościł, a 
wtedy przez prostą refieLsyę przyohodził mu 
Wasyl na myśl. Osasem przez drażnienie pod­
niebienia dostawał mdłości, a wtedy przypo­
minał sobie własną żonę, Sr* no s ny operator 
uspokajał go słowami „ozy boli", „jeszoze chwil­
kę oierpliwośoi". Pan Tomasz przypomniał so­
bie też o sprawie w Dyrekcyi skarbu — ze py­
tał o to biegłego w takich pprawaoh przyja- 
oiela radcę, ten go pocieszył, że pośpieoh jest 
zbyteozny — gdyż sprana, itóra leży 15 lat, 
może i drugio 15 lat poleżeó i wtedy sama się 
załatwi. Szóstego dnia urlopu pooznł pan To­
masz, śe pulares jego znuozni eohudł, więo 
poszedł za zakupnem sprawnutców i z radośoią 
znalazł sklep wyjątko o tani, gdzie wszystkie 
artykuły ceniono na grajcary, a oena każdego 
koń izyła się dzi wiątką, n o para rękawiczek 
69 ar., tuzin kołnierzyków 99 kr, i t. d.

Wszedł do środka — i od razu ze kupił 
wszystkie sprawunki: knpił sztsć par rękawi- 
ozek glaoós. kilka sztuk damskich materyi na 
kostynmy (prawdziwy kreton, jak zapewniał p. 
kupieo, b rdzo tani) dla niebie resztkę na ko- 
rtynm za b rł. 69 kr., dla żony i oorki dodat­
kowo dwie bluzki z bufiastemi rękawami, dwie 
parasolki i t. d.

Punktualnie 7go dnia, mimo „sprzeoiwu" 
p. radcy i przyjaoiół, wytłnmaozywszy się 
ciężką (sfingow-.ną) chorobą zony — wyjeohił 
p. Tomasz z powrotem do domu — W aiyl go 
oozekiwał na dworou. Wracał p. Tomasz ze

ściśniętym sercem, jak student z wakaoyi. Na­
przód go powitała j-kby  nań ozekająoa sfora 
psów dworskioh, skaoząo jak wilki cu koniom 
— potem żona i oórka p. Zofia. Jakie było 
przywitanie ? oiekawa czytelniczka zapyta. — 
Odpowiem tak: dobry pisarz dramatyczny, sce­
ny najtragiczniejsze fc. j. takie, które obrażają 
uuzuoia estetyczne, asawa za kulisy — to też 
i ja pozwolę sobie pójśó za tym przykładem. 
Dodam tylko, że kreton był dobry, ale do obi­
cia mebli, bluzki niemodne choć wspaniałe; 
resztka sukna ~ynosiła 2 i /t metra, stanowozo 
za mało dla p. Tomasza, parasolki wyszły z mo­
dy i ze swyoh rąozek, jedynie rękawiozki były 
dobre, leoz cóż, kiedy wszystkie z prawej ręki. 
Prawda, zęby nowe się udały, bo były ji k kość 
słoniowa białe, ohoó troohę krzywe, ale aóż z 
tego, kiedy stare się znalazły. Znalazł je pa 
stnoh w rowie. Zdi iwieni wieśniaoy twierdzili, 
że to ręby świni, tylko Prokop, dawny dworski 
twierdził, że pana, bo je widywał na stoliku z rana 
gdy buty przynosił. Wytmieli durnego Pro­
kopa inni i udali się z zębami do wó,ła; st* • 
nowozo osądził, że to ją zęby człowieka i wi­
dać w tem miejsou gdzie je znaleziono, popeł­
niono Kiedyś morderstwo, bo nawes iykoła, 
syn Iwana Smot .niuka., przed 8-ma laty bez 
wieśoi przepadł przed samym poborem do w' j- 
ska. Sprawa oparła się o żandarmeryę, Jtąói do­
szła do dworu i zoztała wreszoie wyjaśnioną 
ku wielkiemu zdumieniu wieśniaków, że „pan 
zgnbił jedne zęby w polu, a drugie pojechał 
kupió do Lwowa."

Te stare nie były jnż tak ładne jak no­
we, dlatego p. Tomr,sz drugich używał od świę­
ta, a na oodzień pierwszyoh.

Skąd te wszystkie niepowodzenia p. To­
masza ze sprawunkami we Lwowie?  Ot-ćioka­
zało się, Ż3 p. Tomasz stanął u Źorńa pod 
Nr. 13. — Sądzę, że czas najwyższy, aby ten 
Nr. znieść wszędzie, nietylko w loteluoh, ale 
także w teatrach i t, p., oo ju ł w wysoko cy­
wilizowanych rrajach Zachodu dawno usknte- 
ceniomm zostało. Jan Korwin.

KRONIKA.
Lwów 19 mrja.

Nowy salon artystyczny we Lwowie. To­
warzystwo przyiiciół sztnk pięknych we Lwów i J 
niebawem opnści zajmowany dotychczas lokal przy 
placu św. Ducha, przeniesie E<ę do gmachn Mu­
zeum przemysłowego, gdzie dzięki ofiarności repre- 
-entacyi miejskie i, odstąpiono mn jedenaście pię­
knych sal. Owóz dowiadujemy się, że grono arty­
stów lwnwskioh wynajmuje ów lokal przy plaou 
św. Dnoha i będzie tam urządzało stałe wystawy 
swoioh prac, tudzież wogóle dzieł polskich -tystów.

Sokolice polskie wezmą — jab nam dono­
szą — w znacznej brrdso liczbie udział w tego­
rocznym zjeżdzie Sokołów. Ze samego bowiem Lwo­
wa stanie ich do ćwiczeń okuło sto.

Praktyczny kurs nauki dla kasyerów 
członków Zarządu Spółek oszczędności i pożyczek 
w Krakowie, nrządza w czasie od 15 do 27 czerwca 
b. r. Biuro Patronatu z poleceń a Wydzv łu krpjo- 
w ego. Na kurs ten mogą być przyjęci kandydaci 
przedstawiani przez Zarządy Spółek istniejących 
lub przez komitety Spółek projektowany oh a do 
Wydziału jnż zgłojzonych.

2  kolei. 0. k. Dyrekcya kole* państwowej 
we Lwowie oznajmia, że na szlaku kolejowym 
Lwów-Ławoczne zaprowadzoną cądzie, tymczasowo 
na próbę, od 1 czerwca b. r począwszy aż do od­
wołania między Lwowem i Stiyjem piąta para po- 
eiągÓw osobowych nr, 1721 i 1722, z których 
pierwszy odchodząc ze Stryja o 8 godz. 8 min. ra­
no przybędzie do Lwowa o 9 godz. 57 min. przed 
potadninm, a d ugi pociąg wyszedłszy ze Lwowa 
o 11 godz. 6 min. w nocy zdąży do Stryia o 12 
godz. 55 min. w nocy.

Równocześnie ulegną nieznacznej zmianie 
w stacyaoh pośrednich na wspomnianym szlakn ko­
lejowym rozkłady jazdy pociągów nr. 1711 i 1717. 
Szczegółowy rozkład jazdy ważny dla szlaka kole­
jowego Lwów-Ławocznr z di iem 1 czerwca b. r. 
zawarty jest w odnośnych ogłoszeniach i do­
datkach do śoiennyoh i kieszonkowych rozkła­
dów jazly.

Ś. p. Ignacy Odrowąż Wysocki zmarł w 
niedzielę ubiegłą w Lipowca pod Chrzanowem. 
Urodzony na Litwie, śp. zmarły spędził młode lata 
swoje w służbie wojskowej rosyjskiej a w czasie 
wojny krymskiej zdobył nawet szlify podpałkowni- 
kowskie, na wiadomość ednak o wybuchu powsta­
nia z r. 1868[G1 opuścił szereg' rosyjskie i wstą­
pił w szeregi powstańców. Przez czas pewien do­
wodził pod przybranem nazwiskiem „Żaczka" wła­
snym oddziałem powstańczym, był następnie komi- 
serzem wojennym województwa lubelskiego, a po 
upadku powstania schronił się do Francyi, skąd 
powróci» do kraju przed laty dziesięcioma, po 80 
letniej przeszło w nim niebyt ności, i osiadł w Li­
powcu, gdzie go też śmierć zaskoczyła. $p. Wyso­
cki pozostawił po sobie w rękopisie pamiętniki, 
stanowiąca podobno bardzo cenny materyał do hi- 
storyi wypadków, których był świadkiem naocznym.

W sprawia funduszów wrzesińskloh za­
mieszczają dzienniki poznańslie dwa komunikaty, 
z których się dowiadujemy, że komitet dotychcza- 
sowy, zarządzający funduszami zebranymi drogą 
składek publicznych na rodziny i dzieci skazanych 
w prooesie wrzesińskim, oraz na młode pokolenie 
w zaborze pruskim, rozwiązał się, a czynności swoje 
wraz z pozostałymi funduszami przelał na nowo 
utworzony w tym celn komitet w Krakowie. W skład 
tego komitetn wchodzą: X. prałat dr. Chotkow-ki 
jako przewodniczący, adwokat dr. Bednarski jako 
sekretarz, a pp. prof. dr. Jordan, prof, dr. Kosta- 
necki, prof. dr. Milewski, prof. dr. Morawski i ,rof. 
dr. Wicherkiewicz jako członkowie. Powodem roz­
wiązania dawnego komitetu były — ja?- to zazna- 
aza komunikat ofieyalny tego komitetu — trudno­
ści, jakie wsknteh wytoczonego ozłonkom jego przez 
praskie władze rządowa oskarżbnia powstały w dal- 
szem zarządzania funduszami wrzesińskimi.

Akademia Umiejętności w Krakowie ogła­
sza konkurs im. X Adama Jakóbowskiego na te­
mat: „Mikołą, Rey. Historya jego życia i działal­
ności literackiej*. Nagroda 1400 K. Termin nad­
syłania piać 81 grudnia, 1904.

Prócz tego Akademia umiejętności przedłuża 
konkurs im. Juliana Ursyna Niemcewicza na te­
mat „Monografia z dziejów oy wilń ncyi polskiej w 
epoce Odrodzenia". Nagroda o.OOO fr., względnie 
parę nagród po 2.000 fr. i po 1000 fr. Termin 
konkursu 81 grudnia 1908.

Sprawa rozruchów antysemickich w Ki- 
Szyniewie była wczoraj tematem obrad -wołanego 
przez partyę socyalistyczną do sali „Ogniwa" zgro­
madzenia ponfnego, na odbycie bowiem w tej spra­
wie zgromadzenia publicznego polieya ni* pozwo­
liła, a to z obawy, ażeby z powodn trwającego 
oągle jeszcze strejkn robotników Dndowlanych nie 
przyszło do jakich zaburzeń w mieści1'. W  zgro­
madzenia uczestniczyło około 800 osób, a referat 
o krwawych wypadkatn w Kiszyaiewie wygłosił

p. Stankiewicz, który jednak snpełnie bezpo.;rie- 
bnie referowanej przez siebie, a we wszystkich 
szozere współczucie bndzącej sprawie nadał odcień 
humorystyczny, sprawdzając na Bobie ową znaną 
maksymę, że od wzniosło.'ci do śmieszności tylko 
krok jeden. Okazało się to najwidoczniej w posta­
wionej przez niego przy końca referatu rezoincyi, 
w której, po całym szeregn bombastycznych fraze­
sów, domagał się mówca, ażeby zgromadzenie wy­
raziło... pogrrdę reakcyinej Enrop;e za to, że pa­
trzy na takia okrucieństwa pod rządem caratu po- 
pełn.ane, a ani słowem przeciwko m  nie protestuje.

Oczywiście zgromadzenie rezolncyę referenta 
uchwaliło i tem samem wyraziło peyardę Enropie. 
Szkoda jednak, że przed wyrażeniom tej pogardy 
nie powiedzieli panowie socyaliści, w jaki sposób 
mogłaby Enropa zapobiedz temu, żeby tu i ówdzie 
nie wybuchały jakieś rozruohy, a w tych rozru- 
ońaoh ńeby Indzie nie popełniali „ biohś nlegudzi- 
wyGh czynów.

Sokoli czescy w Ameryce wysyłają dwu­
nastu delegatów na Zjazd Sotcołów we Lwowie.

Str ej kujący robotnicy budowlani odgrażali 
się dzisiaj od rana, że pójdą pod budujący się o- 
becnie przy ul. Luona Snpiehy cyrk i zburzą go. 
Przybrali przytem tak groźną postawę, Że polieya 
musiała przedsięwziąć energiczne zarządzenia, ażeby 
ewentualnemu spełnieniu groźby zapobiedz. W chwiii, 
kiedy oddajemy numer pod prasę, wzmocnione po- 
sternnki policyjne krążą po mieście, robotniov zaś 
strejkujący zajęli stanowisko na placn powysta- 
wowym.

Dyrekoya kolei państwowych w Stanisła­
wowie urządza pociąg osobny z Kołomyi do Lwowa 
na Zjazd Sokołów z obniżeniem ceny o 40 procent, 
jeżeli się zgłosi przynajmniej 876 podrćżnveh Illej 
klasy.

Niebezpieczeństwo najazdu Chińczyków 
na Europę. Znana jast przepowiednia Juliana 
Klaozki, który dowodził przed laty, że w wieka 
XX rasa żółta przesroczy granicę Europy i cał- 
kowioie ją zaleje. W ostatnich czasach nad tą 
przepowiednią. nwaZa ią z poozątku za nieuzasa­
dnioną, zaczęto poważnie się zastanawiać, a tn i 
ówdzie wyrażać poczęto obawę, żr wielkie, błędem 
ze strony Eurooy była ostatnia wyprawa, przeciw 
Chinom, gdyż stanie się ona przyczyną obnażenia 
się wielkiego potworu chińskiego i wyruszenia je­
go na Europę, oczywiście WTrnszenia pokojowego, 
nie wojennego, a więc stokroć niebjzpieczniejszego, 
bo armator:, łatwo byłoby pokonać Chińczyków, na­
tomiast w spokojnej walce o byt, w której Chiń­
czyk bieize zawsze górę dlatego, że pracnje taniej, 
gorliwiej, sumienniej, dokładniej, że jest ogromni o 
uległy, posłuszny, chętny do spełniania rozkazów, 
gotów znosić wszelkie niewygody, głód, zimno, by­
leby tylk: mn pozwolono przyczepić się do jakiejś 
posady czy pracy — w takiej ralce nikt Chińczy­
kom sprostać nie może, żaden naród nie jest w 
stanie honknrenoyi z nimi wytrzymać. Cwóż ten 
zalew ohińaki już się rozpoczął. Dzienniki rosyj­
skie notąjs jnż pkr* onie fakta, dające bardzo wiele 
do myślenia. W ciągn ostatniego roku przesiedliło 
się z Chin i Mandłnryi o posiadłości rosyjskich 
na Sybirze podobno przeszło 6000 Chińczyków. Są 
oni jau nawet w Irhocku. 2Jov>oje Wremia opo­
wiada nam, że Chińczycy na Sybirze mają w nie­
których miastach prawie już monopol co do utrzy­
mywania pralń. Ziś nadto są oni podobno niezró­
wnanymi mir' rzami w ogrodownictwie i sądowni- 
otwie; jarzyny produkowane przez chińskich ogro­
dników , mają być niesłychanej piękn iści i wielko­
ści. To też N. Wremia twierdzi, że we wszystkioh 
tyoh miastach syberyjskich, w których osiedlili się 
Chińczycy i zajęli się igrodownictwem i sadowni­
ctwem, miejscowi ogrodnicy rosyjscy musieli po­
zwijać swoje handle. Następnie falą chińska po­
płynie jnż do Rosyi europejskiej, a za lat 10 lnb 
20 będziemy jnż mieli Chińczyków w środkowej 
Enropie. Z tem niebezpieczeństwom więc należy 
gię jnż dzisiaj rachować.

Suknia „reformowana*. W  Ŵ iednin odbyło 
się niedawno pierwsze posiedzenie założonego tam 
Związku dlu zreformowania strojów kobiecyob. 
Związek liczy około sta członkiń, które przybyły 
w toaletach wytwornych, „odpowiadających wyma­
ganiom hyg.eny". Związek zamierza od czaiu do 
ozasn organizować wystawy dla zapoznania szerszej 
puhhoznośoi t modelami takioh strojów. Członkinie 
ip,interesowały tą sprawą artystów, malarzy i .'zez 
b= tj ; zam.ast obeonych lalek magazynowych, nie 
odpowiadających budowie oiała kobiecego, wytwo­
rzą oni torsy i popiersia, zbudowane wedł ig wzo­
rów anatomicznych, a krawcy uYorą je w modele 
strojów reformowanych. Związek stara się pozyski­
wać zwolenniczki wśród młodych kobiet, gdyż mu- 
sknlatnra starjzych, jeat zdaniem jego tak osłabio­
na przez dotychczasowe mody, że nie zdoła udźwi­
gnąć stroiu reformowanego, który, jak wiaaomo, 
spoczywa na ramionach, nie na biodrach. Zwoleń- 
nioy reformy widzą w niej dowód kulturalnego po­
stępu.

Wogóle moda idzie w jarze z kulturą i jej 
historya jest poniekąd historyą cywili oacyi. Obecne 
dążenie do reformy iest objawem now..j epoki, no­
wych pogląduw na' świat. Ten sam objaw można 
stwierdzić u Greków i P.zymian. Gdy kultura hel­
leńska wyzwoliła się z pod wpływów Egiptu, gdy 
zaświtała dla lndzkośoi nowa era, pi zejawiło się to 
i na pola mody, w knlcie piękna ludzkich kształ­
tów. I w wilkach średnich czasy rycerskie spowo­
dowały rewolucyę w strojach kobiecych. Wtedy to 
właściwie po1 retała „moda" i stopniowo rodziły eię 
trzy składniki strej„ kobiecego: gorset, ogon i de- 
koltowane wyeięoia. Styl baroccowy odbił się tak­
że na ubiorach, odżwieroiedlały one potem rococoj 
franenska rewolocya wprowadziła Inżne stroje i 
empire, dąien a emancypacyjne kobiet zmuszają do 
obrania fasonów luźnych, niekręDującyoh swobody 
ruchów kobiety — pracownicy społeoznej.

Medycyna i hygiena oświadczyły się za taki­
mi strojami, sztuka miłuje nadać im wygląd este­
tyczny, albowiem tylko w takiej postaci zdołają 
zyskaó zwolenniczki. Lekarze i artyści wzięli się 
za ręce, aby dowieść, każdy ze swego stanowiska, 
niewłaściwości gorsetów, Z pośród artykułów, bro­
szur i dzieł poważnych, omawiających tę sprawę, 
wyróżniają się i artykuł Dra Siddy Pall, pomie­
szczony w czasopiśmie Die Frauenzeii p. t. „Gor­
set, szkic i  istoryczny" i dzieło malarza Pawła 
Schnltze-Naumburg (znanego prrpagetora strojów 
reformowanych) p. t. „Pielęgnowanie oiała kobie- 
oego. jako zasadnicza podstawa ubiorów". Dr Pall 
zapatruje się na gorset ze stanowiska lekarza i 
przedstawia całą szkodliwość sznurówki, która jest 
plagą starszą o wiele, niż się przypuszcza. Już 
Greczynki i Rzymiarki znały coś w rodzaju gor­
setu. Te piękne oiułu “tarożytne, które podziwia­
my jako wzór kształtów klasycznych w posągn 
Wenus i il ńsku ściskały się tak samo prr wie, 
jak dziś nasze damy. Poeci rzymscy, Plantus i Te- 
rencynsz śmieją się w swoich satyruch z tego 
zwyeraju. Nie były to opaski do podtrzymywania 
binstn, leor zwykłe sznurówki, nciskająoe w pasie 
i nadające .Kształtom formę — osy. Z biegiem wie­
ków kobiety ściekały się coraz więcej. W wieku 
XI poeta niemiecki Wolfram von Eschenbach pi-

Publiczna hala aukcyjna
Lwów, pasaż Mikolascha.

WYSTAWA rzeozy przazn ,o~onyoh na sprzedaż warta iridzenia z powoda zn&ozne ilośoi dżleł 
sztuki 1 starożytności. Również mnóstwo rzeczy do praktycznego aiytka |»k: meble, dywany, 
fortepiaoy, powozy, maszyny do szyoia, rowery, maszyny do pisania, złote i srebrne przedmioty, 
oh>ń«kie srebro, zegary, ntrauia itd.—jednem słowem wszelkiego rodzaja raouomości tanio do nabyola.

Licytacye odbywają się oo tydzień we czwartki 
o godz. 4ej poDcłndniu.

Wy: ława otwarta od 8 rano do 8 wieczorem, w 
niedzielę i święta od 9e> rano do 12ei w południc.

Biuro do przyjmowania rseery 
do sprzedaży otwarte o*-dzienni?

• rano do 12’/, v połndrir 
dla drobniejszych eozy także 

i popołudniu od 8 do 6.



PRZEGLĄD b dnia 20 Maja 1908. 8
8* :,»Wiadomo, jak cienkie s% mrówki w pasie, 

jeszcze cieńsze są kobiety11. — Dr. Pall daje 
°waz walki ze sznurówką, starej jak świat, a do- 
ychozas prawie bezowocnej i przedstawia szkody 

zdrowia, wynikające z noszenia gorsetn.
P. Bcbnltze - Nanmbnrg, jako malarz, ze sta­

w iska estetyki wykazuje niedorzeczność i brzy- 
°ty gorsetów i zachęca do noszenia sukien, które 

J^datniaó będą piękno kształtów niezwyrodnia- 
I®h. Artysta podaje fotografie ciał, od młodych 
Płatków do kobiet w pełnym rozkwicie, stara się 
Sjzedstawió linie czyste, harmonijne, klasyczne, 
^iś rzeczywiście piękne ciało kobiece należy do 
|2&dkości. Jeśli ohodzi o podtrzymanie biustu, da- 
,tyo skuteczniej, bo zapobiegawczo, działają w tym 
*>8runku gimnastyka i ruch na świeżem powietrzu. 
fJez noszenie gorsetu robią się na ciele pasy i 

^arszczki, a na biodrach — narosty tłuszczu, znie- 
*8*tałeające piękne linie torsu.

Schultze -  Naumburg występuje przeciwko u- 
zczanin talii w tem miejscu, w jakiem ją dziś 

fanie noszą. Odpowiedniejszem już miejscem do 
Noszenia sukien są kłęby, kości biodrowe, lako 
Najsilniejsze z całego kośóca. Tymczasem kobiety 
°iskają się trzema, czterema spódnicam w pasie, 

^ miejscu miękkiem, gdzie żołądek, wątroba, śle­
miona i tyle innych ważnych narządów doznają 

6ąntkiem tego uciekn. Wiele pań twierdzi, że się 
N'0 ściskają, a na dowód wsuwają palce za pas; 
Naturalnie, że palce tam wejdą, bo ciało jest mięk- 
le> podatne ; nie dowodzi to bynajmniej, aby gor- 

tyl nie uciskał. Najodpowiedniejszemi do diwiga- 
N'a ciężaru sukien są ramiona; autor radzi nosić 
NpMnice na szelkach.

Obuwie dzisiejsze to takie zamach na przy- 
f^zone kształty nogi. Kaleczy Bię, szpeci to, co 
f^kne i  natury, aby wyglądało dobrze na oko — 
^dle teraźniejszych zapatrywań, a karykaturalnie—
* punktu widzenia estetyki.
-  Muzeum Im. Adama Mickiewicza w Paryżu.
*  pierwszych dniaoh bieżąoego miesiąca —  jak 
? tem niedawno donieśliśmy — odbyło się w Bi­
bliotece Polskiej w Paryżu, przy sposobności uro- 
Wstęgo posiedzenia dorocznego istniejącej tam sta- 
NJi naukowej Akademii umiejętności, otwarcie no- 
^Założonego muzeum im. Adama Mickiewicza, 
^mieszczono je wjumyślnie w tym celu dobudowanej
0 gmachu Biblioteki Polskiej ua Quai d Orleans 

jj*Ji. W dużym, jasnym pokoju widzimy jui na 
pianie klatki Bchodowej Btare, rzadkie nieraz bar- 

litografie współczesnych wieszcza, więc por­
y ty  Michel eta, Qnineta, Krasińskiego, Georges- 
W i Oleszkiewicza, Źegoty, Odanieckiego, To­

m ickiego itd. W  samej sali widzimy witrynę, 
tyeazozącą kolekcyę przeróżnych wydawnictw dzieł 
"ickiewiozowskich, wśród któryoh widzimy niektó- 

* dedykacyami i notatkami poety, jak np. .K a­
rlinie Jenisz poświęca jej dawny nauczyciel pol­
nego, A. Mickiewicz. St. Petersburg r. 1828“ .

Na własnym egzemplarza .Puna Tadeusza8 
?  opisie rzezi na ptactwo, przysłowaoh: „...Młody 
ak wpadł do kornika", poeta zrobił określenie 

^órem i z boku stronicy dopisał swem pismem: 
ul z długiego biczyska porobiwszy pętle, 
Drzemiące ptactwo śledzi przy latarki świetle .

W  innej gablotce widzimy pamiątki z przę­
dnych uroczystości i obchodów, poświęoonyoh czci 

Mickiewicza, bilety na odsłonięcie pomni- 
W  afisze wieczorów ku czci jego, rosyjskich, poi- 

j ich, francuskich i t. d. Dalej zebrano tu przeró- 
przedmioty, jak pudełka zapałek z jego por­

te m , papiery listowe itp., dowody niespożytej 
P°Pularnośei wieszcza. Ale prawdziwie wzruszającą 

witryna z p miątkami osobistemi po Adamie 
Mickiewiczu. Zwłaszcza jedna rozrzewnić jest zdol- 

Jest to mały krzyżyczek z paoiorkami, zozer- 
ały, zasuszony bukiecik, parę listków, a pod tem 

N&pia; „pam iątka  po M aryli". A obok niego kartka
* rękopisu „Dziadów", poniżej ostatnia poezya wie­
ńczą: „Słowiozku mój, a leó, a piej", wiersz do 
Bohdana Zaleskiego pisany.
, Są tam i inne rękopisy, jak prelekoyi z Col- 
®ge de France, ody łacińskiej, psrę kartek pisa- 
jych po turecku w czasie lekcyi tego języka, po­
żeranych przed samą Śmieroią w Konstantynopolu, 
ł  nadto i przeróżne pamiątki, a więc włosy Na­

poleona, obcięte po śmierci cesarza ua wyspie św. 
Heleny precz Novaney, włosy Lamenuais, włosy 
N̂ toego wieszcza, srebrny pukiel, pamiątki znale­
ź n e  przez poetę na polu bitwy pod Waterloo, ze* 
&̂rsk, brzytwy, fajka i pióro, które ostatni raz słu- 

tyło poecie, obok innych smutnych, jak rączki i 
°latki od trumny, w której zwłoki poety przybyły 

®c Stambułu. Są dalej na ścianaoh w tem małem 
Źzeum sztylety i parę figur, które zdobiły mie­
wanie poety, jest i jego biurko, pudło, w którem 
Nkował rękopisy, stary „burard" z adresami na 
°kładce, a w osobnej gablotce za szkłem widnieje 
Pośmiertna maska poety, a obok krzyżyk.

Fotografie, widoki Wilna, dagerotypy dopeł- 
N>ają całości tego muzeum Mickiewiczowskiego, na 
NtÓre był jui wielki czas.

Obraza przez telefon. Sąd wiedeński roz­
patrywał przed paru dniami interesującą sprawę, 
phodziło o obrazę honoru, popełnioną w ten sposób, 

X. pow iedział przez telefon parę niemiłych epi­
tetów Y-owi. Obrażony oddał sprawę sądowi, a ten 
P° przeprowadzonej rozprawie skazał oskarżonego 
N* grzywnę, mimo, iż obrońca jego podniósł w mo­
rwach uniewinniających, między innymi, także ten, 
*8 obraza dokonana była nie publicznie, ale w cztery 
®czy, wobec czego obrażony na swoim honorze ża- 
jtyej szkody nie poniósł. Motyw ten wziął oczywi­
ście trybunał pod rozwagę, nie uwzględnił go je- 
'W k przy wydaniu wyroku, a to z powodu, że 
Paścież zawsze mógł ktoś słyszeć obrailiwe słowa, 
Wypowiedziane do telefonu.

Monopol naftowy. Maluczko, a doczekamy 
®>ę może monopolu naftowego, lecz nie w Galicyi, 
tylko w dalekiej Portugalii. Królestwo to, jak 
Wszystkie wogóle teraz państwa, wskutek niesły­
chanego rozwojn militaryzmu i biurokracyi, jest w 
“zrdzo smutnej sytuacyi finansowej. Rząd pragnie 
Pożyczyć 80,000.000 franków, Owóż między ofe­
rentami, którzy eię zgłosili z chęcią rożyczenia 
^crtngalii tej kwoty, jest także amerykańska 
Standard Oil Company. Daje ona najlepsze wa- 
^Cnki pożyczki, ale żąda zaprowadzenia monopolu 
N*ędowe«o, przyczem rząd byłby obowiązany kupo 
Waó u niej naftę.

Niezwykły wypadek. Podczas inspekoyi teatru 
'nMarigny“ , na polach elizejskich w Paryżu, radca 
kuniej palny i członek komisyi budowlanej, p. Renó 
^iault, mając wzrok bardzo krótki, wszedł na dach 
tyklany, pokrywający teatr. Szkło pękło pod tym 
°tyżarem, a p. Piault’,spadł z wyBokości ośmnastu me- 
Nców do krzeseł, przyczem poniósł tak ciężkie o- 
"Cażenia, że tejże nocy zmarł. Najoięższa rana po* 
Wstała od parasola, który trzymał w ręka, a który 
W upadku wbił mn się w ciało między żebra. Pan 

i*ult mieł lat 8B.
Nowe dzieło d’Annunzia. Pierwszy z czte 

tych tomów ostatniego dzieła d’Annunzia p. t. „Le 
!j»di del cielo, del maro, della terra e degli eroi" 
^Jmny na cześć nieba, morza, ziemi i bohaterów) 
''W a ł się na półkach księgarskioh d. 12 bm. Po­

czątkowo miał zawierać kilka poematów, lecz autor 
w obawie, aby książka nie była zbyt duża, umie* 
ścił w niej tylko poemat „Laus vitae“ , obejmujący 
1000 strof po siedm wierszy; przedstawia zaś ten 
poemat życie nowoczesne w porównaniu z życiem 
starogreckiem, oraz starogrecką cywilizacyą. Książka 
jest świetnie ilustrowana przez Celliniego.

Stan powietrza. T. o j .  b rano - f  8 w poł. 
-f- 10 R, Bar. 768. Podnosi się. Dość pogodnie. 

Niezręczny.
— Panna Halina —  rzecze gospodyni —  niema 

tancerza. Gzy nie byłbyś pan łeskaw, zaruinst ze 
mną, z nią przetańczyć tego kontredansa ?

— Ależ z Lajwiększą przyjemnością, proszę pani,

Widowiska i koncerty.
Teatr miejski. Dziś we wtorek „Pan Da- 

mazy" Blizińskiego. — We środę „Mieszczanie" 
Gorkiego.

„Świat ClldÓW8 w pasażu Mikolascha : przed­
stawienie codziennie o godz. 8 wieczorem.

Literatura i sztuka*
*  Teatr amatorski nr. 73—74. Or-Ot. I. 

Monologi. — II. Monologi i deklamacje z raptula­
rza Zagłoby. —  III. Monologi i deklamacye staro­
świeckie. Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa, 

Te trzy szczupłe książeczki są na pola lite­
ratury monologowej niezmiernie cennem nabytkiem 
i nie powinny brakować w bibliotece żadnego tea­
tru amatorskiego. Napisał je nie byle kto, tylko 
Or-Ot, poeta bardzo wykwintny, który pracując 
zwykle —  żeby się tak wyrazić — w wyższych 
regionaeh poezyi, tutaj obniżył nieco swój lot, po­
bawił się formą, postwarzał misterne, bezpretensyo- 
nalne caoka już to wierszem, już to prozą, pełne 
pogodnego humorn, łatwe do nauczenia się, a miłe 
i nie obrażające nikogo.

Drugi i trzeci z tych zbiorków zawiera utwo­
ry, napisane w stylu archaicznym, który wskutek 
powieści Sienkiewicza stał się dziś powszechnie u- 
lubionym. Tym stylem np. były pisane dowcipne 
polemiki Działoszy z śp. Rodociem, drukowane przez 
nas swego czasu w Przeglądzie. Otóż Or-Ot jest 
w takim archaicznym stylu mistrzem, monologi 
jego Imci Onnfera Zagłoby są jakby wykrojone z 
Sienkiewiczowskich powieści. Na próbkę przytoczy­
my tylko jeden krótki wierszyk z raptularza Za­
głoby.

Nagrobek dla mnie Zagłoby.
Tu leży wielka i sławna osoba,
Znany każdemu Onnfer Zagłoba,
Zabił Bnrłaya i z niemałą męką 
Wrażą chorągiew zdobył własną rękąl
Choć się nań Bohun, jako wilk zasadził,
On z jego paszczy Halszkę uprowadził,
Gzem się zasłużył i dokazał czego,
Spytajcie państwo Rocha Kowalskiego.

Do gładkich niewiast szczęście miał od mała; 
Jejmość krćlowa srodze go kochała,
Wżdy on miłując cnotę, jak delieye,
Nie chciał się zgodzić na jej propozycye.
Żył wstrzemięźliwie, trunków nie był chciwy, 
Teraz, gdy umaił, leży tn nieżywy 
I prosi wszystkich (co niech spełnią święcie!) 
Zełgać trzy razy na jego inteneye.
Amatorowie i amatorki monologów i deklama­

c ji  znajdą w tych trzech książeczkaoh dnżo mate- 
ryałn do zabawienia swego audytoryum, a każdy 
wie, że o materyał ten pomimo wielkiej podaży 
dość trudno, jeżeli się go chce mieć w wyborowym 
gatunku.

Z targów zbożowych.
Wiedeń, 17 maja. 

(Z.). I w ubiegłym tygodniu stan powie­
trza w obu połowach monarchii, na ogól bio- 
rąo, sprzyjał dosyć rozwojowi zasiewów. Tylko 
z niektórych okolio węgierskich nadchodzą 
skargi na mgły i tworzenie się rdzy na zbo­
żu, wszelako skargi te nie są tak liczne, aby 
mogły wpłynąć n& zmianę dotyohozasowego 
korzystnego obrazu stanu zasiewów węgier­
skich. Natomiast liczniejsze skargi dochodzą 
z tej połowy monarohii, zwłaszcza z Ozsoh, 
Morawy i Aurtryi Dolnej, gdzie w wielu miej- 
scaoh pszenioa śle przezimowała. I te donie­
sienia jednak nie wpłynęły wcale na zmianę 
tendenoyi tutejszego targu złożowego. Była 
ona niezdecydowana, a zarówno handlarze zbo­
żowi jak i konsumenci zachowywali się tak, 
jak zwykli zachowywać się w okresaoh, w któ­
ryoh żywią uzasadnioną nadzieję, iż ceny nie­
bawem mnszą się obniżyć. Ma to miejsce nwy- 
kle z wiosną, gdy stan zasiewów jest dobry. 
Geny pszenioy obniżyły się w oiągu minione­
go tygodnia o 10 do 15 halerzy na 50 kilo­
gramach.

Doniesienia ze Stanów Zjednoozonyoh 
stwierdzają pogorszenie się stanu zasiewów 
pszenioy w tem peństwie w oiągu kwietnia. 
Wedle stanu pól w dniu 1 maja b. r. obliozają 
tegoroozny przypuszczalny zbiór pszenioy w 
Stanaoh Zjednoozonyoh na 92®/10#/» pełnego 
zbioru, zaś w dniu 1 kwietnia b. r. obliczano 
go na97*/io*/d- Bądi oo bądś i teraźniejszy stan 
jest bardzo znaoznie lepszy od tego staną, jaki 
był w Stanaoh Zjednoozonyoh w dniu 1 me ja 
roku nbiegłego, w którym to dniu obliozano 
zbiór pszenioy tylko na 76*/10%, a nawet lep­
szy od przeciętnego stanu z ostatnich lat dzie- 
sięoiu, które dają cyfrę prooentową 821/,0/,. — 
Należy przytem wziąć na uwagę, że obszar 
gruntów, zasianyoh pszenioą, jest w tym roku 
w Stanach Zjednoozonyoh o 158/10#/o większy 
od tego, jaki był w ubiegłym roku, i wynosi 
33,107.000 akrów — wobec czego konjunktury 
amerykańskie uważać należy jako niezbyt po­
myślne dla dalszego ułożenia się oen pszenioy 
w Europie. Węgieraoy producenci zbożowi nie 
ustają w zabiegach o zupełne wyemancypowa­
nie się z pod wpływu targu wiedeńskiego. Do- 
tyohozas nie mogą się oni obejść bez niego 
głównie z tego powodu, że młyny austryaokie 
kupują oozywiśoie węgierskie zboże na kredyt 
i dlatego w transakoyaoh między węgierskimi 
produoentami a austryaokimi młynarzami po­
średniczą wiedeńsoy kupcy zbożowi 1 oni od­
powiadają finansowo rolnikom węgierskim. 
Owóż obeonie starają się produoenoi węgierscy
0 to, ażeby prowinoyonalne Kasy oszczędności
1 inne instytuoye finansowe na Węgrzeoh 
eskontowaly ioh pretensye do austryackloh 
młynarzy. Gdyby im się udało to uzyskać, w 
takim razie mogliby się obejść bez pośredni­
ctwa targa wiedeńskiego.

Dzisiejszy stan zapasów głównyoh gatun­
ków ziarna, nagromadzonych w domaoh skła­
dowych gminy miasta Wiednia, jest następu- 
jąoy : pszenioy 118 wagonów, żyta 69, jęoz- 
mienia 100, owsa 390, kukurudzy 90, soczewi­
cy 62 wagonów.

Płacono za pszenicę oisańską (wagi 78 do 
82 kilo) 820—8'65, za banatkę (76 do 80 kilo) 
7'70—8 85, słowacką (76 do 79 kilo) 7-65 do 
8 00, dolno - austryaoką (76 do 77 kilo) 7 60 
do 7 75.

Za żyto słowackie (71 do 74 kilo) płaoo- 
no 7‘10—7'30, rozmaite węgierskie (70 do 74 
kilo) 7'00—7'20, austryaokie (71 do 72 kilo) 
710-7 -25 .

Za jęczmień morawski płacono 7-25—8 00, 
z doliny Morawy 6 80 — 6-75, słowaoki 0-00—0 00, 
ze staoyi nad środkowym Dunajem 6-40 —7 00, 
północno-węgierski 685—8'45, oisański 6.70 do 
7 50, jęozmień na paszę 5"40—5-80.

Owies potaniał o 10 halerzy. Za węgier­
ski w poślednich gatunkach płaoono 6 20 — 625, 
średnie gatunki 6.25—6-45, prima 6-45—7 00, 
oseski, morawski i austryaoki 6-35—650.

Za knkurndzę węgierską płaoono 6*80 do 
7"00, Cinquantin 7-30—780.

Cześć ekonomiczna.
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń­

skiej z dnia 18 maja.
Akcyo austr. Zakł. kredyt. 670*50, węg. 

Zakł. kredyt. 732-00, Anglobanku 27640, Union- 
banku 581*25, L&nderbanku 410 50, BankTerei- 
nu 48625, Bodenoredit 960*50, Gal. Banku hip. 
539 00, Statsbahny 682 25, Lombardy 52 00, 
Kol. Elbethal 43100, Północnej 6560, Ozer- 
nlowieokiej 577 00, Alpiny 388 50, Bima Mura- 
nyi 476 00, Praskiego Tow. żel. 1690, Fabry­
ki broni 345 00, Tureckie tytoniow. 846 50, Oblig. 
węg. indemnls. 99*10, Kenta majowa 100*65. 
Austr. renta koronowa 10105, Węgier, renta 
koronowa 99*60, 56-letnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 98-26, 4°|. Listy Banka krajów- 9900,
4 V / 0 Listy Banku krajów. 102-25, 4 %  Listy 
Banku hipoteoznego 98-25, 4V.% Listy Banku 
hip. 101-70, 5*L Listy Banku hipoteoz. 112 00, 
4°/, Gal Oblig. propin. 99-90, 4#|, Gal. poż. 
kraj. s 1893 r. 99 60, 4%  Poż. m. Lwowa 96 50, 
Loay turoo. 118-75. Marki 11710, Buble 258 50.

§ Wiedeń 18 maja. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogó­
łem 5186 sztuk. W tem było z Galicyi 448, z 
Bukowiny 28 sztok. Przebieg targa był ociężały. 
Geny niezmienione. Niesprzedano 67 sztuk. W o­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 16 sztuk po 
56 do 61, 158 sztuk po 62 do 67, 259 sztuk po 
68 do 74 keron, 16 po 75— 76 koron, Bnbąje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kapowano po 
68 do 72, krowy po 68 do 70 kor., bydło 
chude po 40 do 66 koron, wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

Taryfa dla Gailcyi I Bukowiny z przeła­
dowaniem na Łabie, z dniem 1 maja wchodzi 
w życie dodatek II do taryfy część II.

t e l b &r a m y T ph zegladd ‘ .
[Depesze poranne).

Madryt 19 maja. Król otworzył wczoraj 
sesyę parlamentu mową tronową, w której 
wyraził nadzieję, że Izba będzie go na po­
czątku jego rządów wspierała, by na nowo 
podnieść stawę narodu, wzmoonió kredyt i 
rozwinąć bogactwo kraju. Przedstawił węzły 
miłości i ozci, wiążąoe go z Ojcem św. i wy­
raził nadzieję, że obrady nad reformą konkor­
datu doprowadzą do zadowalająoego rezultatu. 
Hiszpania — podnosi mowa tronowa — pozo­
staje ze wszystkiemi mocarstwami w serde­
cznych stosunkaoh. Przebieg wypadków w Ma- 
rokko jest dowodem, że Hiszpania żyozy sobie 
utrzymania i nadal obecnych stosunków w 
Marokko i pragnie żyó w zgodzie z mo­
carstwami.

Konstantynopol 19 maja. Wedlng urzędo­
wych sprawozdań, z ofiar ostatnioh zajść w Mo­
nastyrze jeszcze 13 oiężko rannych ohrześoijan 
znajduje się w szpitalu, a 11 lekko rannych 
w więzieniu. Są to po większej ozęśoi Greoy. 
Mimo, że rozruohy nie powtórzyły się, handel 
i ruch w oałym wilajeoie ustał. Z tureckiej 
strony zaprzeczają, jakoby koło Debabat dnia 
13 bm. nastąpił był atak opozycyjnych Albań- 
ozyków na wojsko tureckie. Albańozyoy ostrze­
liwali tylko z daleka obóz, poozem wojsko tu- 
reokie zadało im klęskę. 120 zginęło i odnio­
sło rany. Wojsko tureckie zniszozyło 7 wsi, za­
mieszkałych przez opornyoh Albańozyków. 
Wskutek akoyi przeciw tym Albańozykom 
ustal handel i ruoh w sandżakaoh Prizrend, 
Ipek ł Prisztina. Wiadomość, jakoby bułgarski 
biskup Strumioy, Gerasinow, został aresztowa­
ny, jest nieprawdziwa. Władze wezwały go 
tylko do opuszozenia Strumioy, ponieważ nie 
będą go nadal uznawały. Gerasinow oświad- 
ozył, że bez rozkazu przełożonej władzy ko- 
śoielnej nie opuśoi swej siedziby. Odtąd znaj­
duje się on pod ścisłym nadzorem, zupełnie 

 ̂odosobniony. Porta nie zamierza go przemocą 
usunąć. Także exaroha bułgarski znajduje się 
pod nadzorem.

Rjeka 19 maja. Z miejscowości Draga i 
Portore donoszą o demonstraoyaoh przeoiw 
węgierskim herbom, umieszozonym na gma­
chach publioznyoh. Demonstranoi wznosili o- 
krzykł pereał przeoiw banowi i zniszczyli 
w wielu miejscach połąozenia telegrafiozne i 
telefoniocne. Między stacjami Plase i Meja 
zabarykadowali tor kamieniami tak, że pociąg 
towarowy musiał w drodze stanąć, a gdy za- 
ozęto obrzuoać go kamieniami, musiał oofnąó 
się do Plase. Zarekwirowana żandarmerya i 
wojsko rozproszyło demonstrantów. Komuni- 
kaoyę telegraficzną i telefoniozną naprawiono, 
tor oozyszozono.

Wiedeń 19 maja. W  ministerstwie skarbu 
zebrała się wozoraj rada przyboczna rzeczo­
znawców dla sprawy opodatkowania oukru; 
przewodniczył bar. Jorkasoh-Koob- Po uchwa­
leniu regulaminu obrad i wyborze komisyi, 
otworzył przewodniczący obrady nad proje­
ktem ustawy, wypraoowanym przez minister­
stwo skarbu w oelu wykonania zarządzeń, do- 
tyoząoyeh konsumoyjnego podatku od cukru 
Dziś dalszy oiąg obrad.

Wiedeń 19 maja. Wozoraj popołudniu od 
był się tu kongres zastępców krajowych rad 
kulturnyoh i krajowyoh towarzystw rolniczych. 
Uchwalono odbywać oo roku takie zgromadze­
nia i założyć wielki dziennik rolniczy.

Budapeszt 19 maja. Wozorajsze posiedzą 
nie sejmu węgierskiego wypełniła obstrukoyj- 
na mowa dep. Gabanyiego, wygłoszona pod- 
ozas dyskusyi nad wyborem deputaoyi kwo­
towej.

Osiek 19 maja. Aresztowano tu pod za 
rzutem podburzania przeoiw narodowośoi wę­
gierskiej x, Tomlenowloza.

Zagrzeb 19 maja. Aresztowanie Koyacza, 
redaktora socyalistyozuego pisma Slobodna Biec, 
wychodząoego w Budapeszoie, i kilku jego przy-

jaoiół politycznyoh nastąpiło w piątek w loka­
lu tutejszego stowarzyszenia sooyalistyoznego. 
Kilku aresztowanych wypnszozono zaraz na 
wolność.

W  Buecari i Czepulioz zawieszono ozyn- 
nośoi sądów obwodowych, za nadużyoie wła­
dzy urzędowej.

W  Goryoe aresztowano dwie osoby za 
wykroozenia. Wczoraj wieozorem wybuohły nie- 
znaozne rozruohy w Sns&ku i kilku innyoh 
miejscowościach. Wiadomośoi o zaprowadzeniu 
sądów doraźnych w Sus&kn i Buooari są nie­
prawdziwe.

Marsylia 19 maja. Tutejszy sąd skazał 
sześoiu 0 0 . Kapucynów, którzy nie chcieli za­
stosować się do dekretu, rozwiązującego kon- 
gregaoye, na grzywnę. Gdy 0 0 . kapuoyni c- 
puszozali gmaoh sądowy, wznoszono okrzyki: 
„Niech żyją zakonnicy", „Nieoh żyje wolność". 
Kilka osób aresztowano, ale wypuszczono je 
wkrótoe na wolność.

Około 300 manifestantów udało się przed 
prefekturę i złożyło tam adres do rządu z pro­
testem przeoiw naruszeniu swobód katolików 
i oświadczeniem, że zdeoydowani są wszelkimi 
środkami bronió tej wolnośoi.

Tryest 19 maja. Bada miejska uohwaliłA 
protest przeoiw ostatnim zajściom w Insbruku, 
zastrzegła sobie prawo głosu w sprawie utworze­
nia własnego uniwersytetu w Tryeśoie i, domaga 
się, by do chwili jego otwaroia, stndenoi wło- 
soy mieli na uniwersytetaoh takie same prawa, 
jak stndenci innyoh narodowośoi. Bada poleciła 
swemu prezydynm poozynió dalsze starania o 
uniwersytet włoski.

Konstantynopol 19. maja. Forta otrzyma­
ła raport z Salonik, że aresztowano tam Buł­
gara, który podłożył minę pod Bank ottomań- 
ski. Doniesienie dziennika Temps o mobiliiaoyi 
38 nowych batalionów azyatyokioh jest nie­
prawdziwe.

Paryż 19 maja. Minister oświaty zawiesił 
place proboszczom w kośoiołaoh Belle ville i 
Nótre-Dame de Plaisanoe za przekroozenie 
przepisów, zawartyoh w okólniku ministra, po­
pełnione przez to, że dopuścili na ambonę człon­
ków kongregaoyj nieautoryzowanych.

(Depesze popołudniowe).
Kraków 19 maja. Prezydent Friedlein 

otrzymał wystosowane na jego ręoe zaproszenie 
do wzięoia udziału w obohodzie dwóchsetnej 
rocznicy założenia Petersburga, Zaproszenie 
ułożone jest w języku francuskim, a podpisane 
przez burmistrza Lelianowa. P. Friedlein 
przedłoży to zaproszenie Badzie miasta oelem 
powzięcia deoysyi oo do wzięoia ndziału w tym 
obohodzie.

Poznań 19 maja. Zmarła tu w klasztorze 
SS. Miłosierdzia siostra hr. Teresa Ostrowska, 
oórka jenerała wojewody Antoniego hr. Ostrow­
skiego i Antoniny z hrabiów Michałowskich, 
wnuozka wojewody Tomasaa hr. Ostrowskiego, 
prezesa senatu, w którego ręce car Aleksan­
der I złożył konstytuoyę dla Królestwa pol­
skiego. Zmarła urodzona była w Warszawie 
r. 1881.

Sofia 19 maj.a Nowy gabinet już utwo­
rzony. Prezydynm i sprawy zagraniozne objął 
generał Petrow. Sprawy wewnętrzne Petkow, 
ministeryum wojny pnłkownik Sawów.

Wiedeń 19 maja. Komisya dla nietykal­
ność1' poselskiej nohwalila dziś wydanie Sohoe- 
nerera w sprawie prooesn jego z redaktorem 
Verganim.

Rada państwa.
Wiedeń 19 maja. Na dzisiejszem posie­

dzeniu poseł W i l k  postawił nagły wniosek 
w sprawie udzielenia zapomóg pogorzelcom Za­
lesia (pow- oieszanowski) i wsi Bzeozyozany 
(pow. gródecki). Pp. Biankini i tow. przedło­
żyli nagły wniosek, w którym wskazują na 
zajśoia w Ohorwaoyi. wywołane samowolą bana 
chorwackiego. Zajśoia te poruszyły także uczu­
cia Słoweńców, tembardziej, że rząd domaga 
się także wysłania pomocy wojskowej z Lubia­
ny przeoiw Chorwatom. Po załatwieniu kilku 
formaluośoi udzielił prezydent głosu Bianki- 
niemu dla uzasadnienia nagłości wspomnianego 
wyżej wniosku. Wnioskodawca praemawiał 
najpierw po chorwacku, następnie po niemie­
cku i obszernie omawiał ostatnie zajścia w Chor- 
waoyi, ogłoszenie sądów doraźnych i zawiesze­
nie czynności sądów w niektóryoh okręgach, 

Poseł Biankini przytaoza, że liozba ran- 
nyoh podozas ostatnioh wypadków w Ohorwa­
oyi wynosi przeszło 1000, a zabitych 19, mimo, 
że Chorwaci nie prowokowali. Prezes gabinetu 
K o e r b e r  w etanowozy sposób odpiera zarzu­
ty przeoiw zagranicznym urzędnikom (t. j. wę­
gierskim), którzy nie mogą się w tej izbie bro­
nió. Co się tyczy władz austryackioh, stanowozo 
występuje minister przeoiw twierdzeniom Bian- 
kiniego, jako niesłusznym. Żabrał plos dr. D y k.

ii1 Sanaforyura i Zakład wodoleczniczy „Marjówka1
pod Lwowem .

Sof. o ii rozpooiynam 15 maja. — Zgłoszenia i wyjaśnienia 
pod adresem: Dr. Józef Zakrzewski, Lwów, Akademicka 28.

HOTEL QEORQE'A.
Przyjechali dnia 19 maja. £. Blum z Rze­

szowa. H. Heinemann z Moguncji. (1. Jaccard i M. 
Mermod z St. Groiz. Hr. W. Dzieduszycki z Jezu- 
pola. A. Fucha i F. Desselier z Wiednia. S. Fluss 
z Berna.

HOTEL EUROPEJSKI.
Albert Szkowron.

Lwów — Plac Maryaoki 
PrzyjeoCali dnia 19 maja. B. Kapliński i J. 

Miłkowski z Bełza. B. Śmiałowski ze Stoj&nieo. Z. 
Lewakowski z Drohobycza. W . Henry oh ze Stani-1 
sławowa. O. Schnell z Firlejówki. Dr. L. Lehnann 
z Podhajec. M. Thom z Zełdca. E. Franek z Mann­
heim. Dr. Nebenzahl z Sanoka. A. Wicklein z W ie­
dnia. J. Weber z Sieloa. M. Altenberg z Berlina. 
J. Czech z Pragi.

HOTEL FRANCUSKI.
Przyjechali dnia 19 maja. A. Olszański z Ot' 

tyni . J. Jański, O Schamann, F. Godina, J. NirJ 
schy i J. Tschepper z Wiednia. K, Udrycki z Mo­
stów wielkich. F. Paar z Jaworowa. J. Bohaczew- 
ska z Maryampola. W. Czaykowski z Pietniczan 
R. Eypert z Rozdołn. B. Żukiewicz z Rozalina. P 
Kurys z Pokoroczan. A. Zawadzki z Warszawy. F 
Market z Jasisnowa. E. Hiolski z Raja. G. Barach 
z Podgórza, H. Ostersetzer i B. Schwager z Pod- 
wołoczysk. H, Gcldlust z Gzerniowiec. A. Sigelmann 
z Brodów.

P IS ZC ZA N Y
Najznakomitsze azdrojowisko siarczano-mołowe dla re il- 
m atyków  W  cierpieniach stawów i kości po z łam a­
niach i zwichnięciach, w podagrze, nerwobólach zwła­

szcza przy Ischias. Sezon od 18 maja.

Lekarz ordynujący P r. A l. Teichmann.

Wiedeń 19 maja. Kursa giełdowe.
Losy: a) prooentowe:

Austr. zakł. kr. e obi. pr. z r. 1890 8,/• 276.75
» . • „ w 1889 8% 000.00

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4®/, 274.00 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 s,. 5®/, 277.— 
Węg. Banku hipoteoznego po 100 zł. 4°/# 256.00 
Poźyoaka serbska prem. po 100 fr. 2®/f 89.50 
Tureckie obi. prem. kolej po 400 fr. 118*76

b) bezprooentowe:
Budapeszteńskie (Basiiioa) 5 zł. 18.75, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 434.00, Clary 40 
zł. m. k. 166.00, Pożyozka m. Insbruku 20 zł. 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.00. Pożyozka 
m. Lubiany 20 zl. 69.00, Ofen 40 zł. 176.00, 
Palffy 40 zł. m. k. 174 00, Czerw, krzyża-austr. 
10 zł. 54*90, Czerw, krzyża węg. 5 zł. 27.— , 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 68.—, Salma 
40 zł. m. k. 237.— , Pożyoaka saloburska 20 zł- 
75.00, Pożyozka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 441.—.

Wiedeń 19 maja. (Giełda towarowa). 
Cukier 22*40. Spirytus 41*20. Nafta niezmie­
niona.

Berlin 19 maja. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliozenla prooentowego). Banknoty 
austryaokie 95 30. Spirytus 00.00.

Peryi 19 maja. (Zamknięcie 'giełdy), 
Trzyprooent. renta 97*80 Mąka („Fleur de Pa- 
ris“) 83 65.

Frankfurt 19 maja. ( Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 211*00. Koleje pań­
stwowe 00000 exolu8iYe kupon. Alpiny 000*00. 
Disoonto 188 80. Laura 000*00.

Wiedeń 19 maja. T a r g  z b o ż o w y .  
Ceny niezmienione. Pogoda: pochmurno.

Budapeszt 19 maja. (Giełdą zbożowa) 
(Kursa w koronach i po 60 klg.). Psze- 
nioo na maj 7*70—7*71, na październik 7*44—7*45; 
żyto na październik 6*48—6*49; owies na maj 
5*94—5*95, na październik 5*50—5*61. Kukn- 
rudza na maj 6*44—6*45, na lipieo 6*44—6*45. 
Rzepak na sierpień 12 45—12*50. Oferty na 
pszenioę: mierne. Chęć kupna; lepsza. Uspo­
sobienie: lepsze. Pogoda: pada deszoz.

Giełda południowe (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 19 maja.

Marki 117*17, renta majowa 100*70, węg 
renta koronowa 99.60, Akcye : anstr. zakł. kredyt. 
669 76, węg. zak. kred. 781.00, anglobankn 276 60, 
nnionbanku 681*00, bankvereinu 486*60, lander- 
banku 41100, kolei państw. 681.75, lombardy 
51*00, akcye kolei Elbethal 431.25, fabryki bron' 
000.00, tytoniowe 000.00, alpiny 888.00, Rima Mn 
ranyi 477*50, prags. Tow. ż e l .  .— , losy tu­
reckie J18 76, rnble 268*60. Usposob. spokojne.

R a d e s ł a n e .
Bnbryk* ta nie pochodzi od Bedakoyl, nie biarae tet one 

■e nią na ciebie iadnej odpowiedzialności.

L w ó w  18 maja. (Z i.b y  naniłowej).
Oblioeenie w walacie koronęwej.
A k c y e  ia  100 K.: Kolej gal. Karola Lndwika po 

420 Koron — .—  do — ■— .Kolej LwowBko-Osem.-Jaaka 
po 4W) kor. 572.— do 577.—. Banka hipoteoinego po 
400 kor. 540*00 do 550*00. Akcye garbam i w Bseuowi* 
po 400 kor. —*— do — *— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoka po 500 koron — *— do 850*— . Banka dla 
handlu i pnem yełn po 400 k. 000*— 260*— do.

L la ty  zastaw ne »a «*takę: Banku hipot. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. i  10 pr *o. prem. 111*50 do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 10L-80 do 102*00. 4 proo. los. 
w 60 lat 97.80 do 00*00. Banku kraj. 4 i poł proc. los w 
61 lat 102*25 de 102*95. Banku kraj. 4 proo. los w 57 lat 
9900 do 99-70.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I emi- 
sya) 98*20 do 00-00, 4 proc. los w 41 i pół lataoh 98 40 
do — •— 4 proc. los w 50 lat 9810 do 98*80.

O bligl aa sitn kę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99.70— 100.40. Bukowińskiego fand. propin. 6 proo. 108*50 
do — ■— Kom. Banku kraj. 6 proo. (II  emisyi) 102-40 do 
— *—. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 98-80 do 99.60. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc.— •— d o —*— 4 proo. z 1898 r. 99*90— 100*60, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 96*80 do 00-00, 4*/,*^ 
po 200 koron 101*60 do OOOW.

Monety. Dukat cesarski 11*24 do 11*40. Napoleon- 
dor 19*00 do 19*20. 100 rnble rosyjskie papierowe 252*00 
do 254-60. 100 marek niemieckich 116*80 do 117*50.

K ryn ica , Pensyonat „ped W i*łą“ , przyjmuje od 
15 maja całe rodziny, pojedyncze osoby, zapewnia m ło­
dym panienkom przybywającym bez starszych osób tro­
skliwą opiekę. E m ilia  B u rzyń ska , wdowa po profe­
sorze Uuiw. JagioL do 15 maja, Kraków, Studencka 28.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo maja 1903 roku według czasu środkowo­

europejskiego.

Przychodzą do L wowa:
Z Krakowa: 2.31*, 1 .30 , 8 .4 0 * , 6.10, 8.55, 5.50,9.60* 
Z Rzeszowa : 10.25.
Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 2 .3 0 , 7.55, 6 80, 

10.20*; na Podzamcze: 2.15, 7 35, 5.06, 10 02*.
Z  Tarnopola: 3.30* (na dw. gł.) 8.09* na Podzamcze.
Z Czemiowiec: 12.20.*, 1 4 0 , 0.20, 5.40, 9.20*.
Ze Stanisławowa: 11.15, 8 1 0 .
Ze Stryja: 7.45, 1.10, 4.85, 10.40*.
Z Bawy i Sokala: 8.15, 6 65.
Z Janowa: 7.40, 1.25, 9.25* 10.07* (od 17|5 w niedziele

i święta).
Z Brzucht wic: 6.60 (od 17|5), 8.14 (od 17j5 w niedziele i 

święta), 8.04* (od 17|5 w niedziele i święta). 8.25* (od 
16!5 w dni powszednie), 9.12* (od 17|5 w niedziele i 
świętr).

Z Tuchli: 4.85 (od 16|8).
Ze Skolego: 4 86 (od )|5).
Z Pustomyt : 9.85 (od 1|6 w niedziele i święta).

Odchodzą ze Lwowa:
Do Krakowa: 12.45*, 8 .2 5 , 2 .5 0 , 4.10* 8.85, 6.16* 10.55* 
Do Rzeszowa 8.25.
Do Przemyśla: 7.20*.
Do Podwołoczysk z dworoa głównego: 1.50, 6.80, 9.— *, 

11.—*; z Podzamcza: 2 .0 4 , 6.48, 9.20*, 11.24.
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzamcza. 
Do Czerniowiec: 2  51*, 2 .4 0 , 6.22, 10.35, 10.42*.
Do Stanisławowa: 6.05*.
Do Stryja : 6.45, 9.05, 8.06, 6.40*.
Do Rawy i Sokala : 9.40, 7.10*,
Do Janowa: 9.15, 1.14 (od 17j5 w niedz. i święta), 8.16, 

6.80*, 9.65 (od 17i& w niedziele i święta).
Do Brzuchowic: 5.50* (od 17/5), 2.10 (od 17:5 w niedz i 

święta), 8.80 (od 1515], 8.14* (od 17|5 w niedziele i 
święta).

Do Tuchli: 8.05 (od 16j6).
Do Skolego 8.05 (od 15).
Do Pustom yt: 1.55 (od 1|6).

Uw aga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 
tłnstem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką. Pora no­
cna liczy się od gedz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



4 PRZEGLĄD i  dnia 20 Maja 1903.

Małżeństwo wdowca.
(Z  francuskiego,)

(Ciąg d&lflsy).
Mały Olei w takioh razach bywał zawsze 

mile widziany. Klementyna polubiła go bardzo, 
a ohłopozyk mniej pozostawiony opieoe służby 
i wprowadzony w dobre towarzystwo, gdzie 
każdy go pieśoił i zajmował się nim, cywilizo­
wał się szybko i stawał się istotnie miłem i 
zabawnem dzieckiem.

— Będzie roznmny — przepowiadała babka.
— Dziadek mnsiał być kubek w knbek po­

dobny do niego w tym wieku — dorzucił zło­
śliwie pan de Larohe.

Klementyna wzięła dziecko na kolana i 
podnosząo mu włoski na czole, rzekła:

— Ja uważam, że jest zupełnie podobny do 
swego ojoa,—choć to podobieństwo nie zdawało 
się bynajmniej wpływać na jej sympatye, a 
Rolandowi przeszło przez myśl, ia kobiety szu­
kają nieraz w uczuciu maoierzyńskiem odwetu 
za zawiedzioną miłość. U kobiety, pozbawionej 
temperamentu, beznamiętnej, awysooe szlache­
tnej, jak Klementyna, ten instynkt maoierzysty 
mógł się rozciągać na wszystkie dzieoi w ogól­
ności, a nawet na syna tej, która ją wyprze­
dziła w  żyoin Rolanda i której nie poczyty­
wała nawet za swoją rywalkę.

— Dlaczego sobie przerywasz ? Czyi nie mo- 
śesz mówić otwarcie, tak jak dawniej ? — rze­
kła Klementyna, gdy Roland uciął w pół słowa 
opowiadanie, zmierzająoe do wywołania jakie­
goś dawnego wspomnienia.

Tego wieczoru wyrwał się znowu przed 
narzeozoną ze swoją „biedną Fłornniąu, oo 
przeraziło barona, który nie mógł się powstrzy­
mać od uozynienia mu potem dość kwaśnej 
uwagi.

— Klementyna wie, co myślę — odparł syn.

31) — To szkoda! — westchnął ojoieo. — Nie 
powtarzajże jej tego przynajmniej na tydzień 
przed ślubem.

— A  w tydzień potem ?
— A! — zawołał ojoieo, wyprowadzony z 

cierpliwości — wtedy to mnie już nio oboho- 
dzić nie będzie.

Korwin, który miał byó jednym ze świad­
ków ślubu Rolanda, zawiadomił na parę dni 
przedtem przyjaciela, że z przyozyny zdrowia 
nie może przyj eohać. Rodzina Klementyny po 
stronie matki nieprzychylnie uprzedzona przez 
margrabiego, oświadczyła swoje niezadowolenie 
z tego małżeństwa i odmówiła swego przyby­
cia, eszozędzająo sobie tym sposobem wydat­
ków na ślubne podarki. Pan de Larohe pod 
pretekstem żałoby po jakimś kuzynie w dzie­
siątym stopniu, postanowił, aby ślub odbył się 
jak najskromniej i najoiszej.

— Nie mówoie mi o takich weseliskaoh, jak 
Blamonvillów — oświadozył. — Każdy wysila 
się tylko na sztuczną wesołość. To mi przypo­
mina śpiewki rekrutów. Ten, który wyciągnie 
najgorszy numer, śpiewa i krzyczy najgłośniej.

Roland i Klementyna musieli wyciągnąć 
dobry numer, bo wszystko odbyło się w grobo­
wym spokoju. W  wigilię ślubu meble w salo­
nie pokryte były jeszcze pokrowcami, a pan 
domu był w szlafroku, kiedy Roland przybył 
z matką, a baron z notaryuszem do podpisania 
kontraktu.

Był to poniedziałek po Bożem Narodze­
niu. Śnieg padał zmieszany z deszczem. Stare, 
zapylone okna o spaczonych futrynach prze­
puszczały mało światła, a dużo wiatru. Panna 
młoda bardzo blada, drżała pomimowoli, ale ba­
ronowa, która nigdy nie wiedziała, oo się wko­
ło niej dzieje, uznawała, że wygląda bardzo do­
brze i że ozas się wypogadza.

— Jutro będzie śliozna pogoda, zobaozysz, 
moja duszko — m ówiła— siadając przy komin­
ku, podozas kiedy mążozyżni szli po raz ostatni

wykłóoió się w sąsiednim pokoju.
— I pomyśleć sobie, że to już jutro wasz 

ślub! To oię zanadto nie wzrusza ?
— Nie — upewniła narzeozona. — Najbar­

dziej wzruszająoa ohwila jest ta, kiedy się 
trzeba decydować. Potem już nie ma się oo na­
myślać.

— Tyś się niedługo namyślała, mojedzieoko?
Klementyna uśmiechnęła się zagadkowo,

a pani du Breuil poprawiła się szybko:
— Jak to wszystko prędko poszło! Ledwo 

się mogę opamiętać.
I zdjęta ostatnim skrupułem oiekawośoi, 

zapytała ją czule:
— Odpowiedz mi szczerze, jak matce, moje 

dziecko. Nio oię nie trwoży, nio nie niepokoi ? 
Nie żałujesz niozego?

— Nie — odparła Klementyna cichym bar­
dzo, ale stanowozym głosem.

Przyjrzawszy się jej bliżej, baronowa spo­
strzegła teraz dopiero, że nie wygląda znowu 
tak bardzo dobrze, i zapytała znowu wahaj ąoo:

— Jesteś więc szczęśliwą... zadowoloną?
— O ile tylko nią być mogę.

W  siwyoh oozaoh narzeczonej nie zapaliła 
się żadna nawet przelotna iskra. Wzrok jej był 
poważny, zamyślony jak zwykle. Baronowa 
wstrzymała ostatnie zapytanie, jakie miała na 
ustaoh, i odpowiedziała sama sobie w duchu:

— Biedne dziecko! Nie może przeoież ko­
chać Rolanda. Ale ozy miłość daje zawsze 
szozęśoie w źyoiu?

Na tym punkcie nie miała ona żadnego 
osobistego doświadozenia, a przykład drugich 
dawał przeważnie negatywny rezultat. W  ka­
żdym razie bywają inne źródła szozęścia niż 
miłość. I  w duchu zaona kobieta zaozęła po­
woli wypracowywać dla synowej idealny pro­
gram życia, w który wohodziło dużo książek, 
dużo kursów naukowyoh w Sorbonie, troohę 
zabaw światowyoh i przedstawienia w Operze, 
'stanowiące klasyczną rozrywkę dla wykształ­

conego umysłu, i tak głęboko zatonęła w swo- 
jem marzeniu, że dopiero głos Klementyny 
przywołał ją do poozuoia rzeozywistośoi.

— Jak się tam sprzeozają — rzekła.
Istotnie coraz bardziej podniesione głosy

zalatywały z sąsiedniego pokoju. Baronowa, 
zbudzona znienaoka, drgnęła zatrwożona.

Roland wszedł w tej oh wili bardzo spo­
kojny na pozór, ohoó ozerwone wypieki paliły 
mu się na twarzy.

— Dobrzebyś może zrobiła, matko, idąo po­
godzić tych panów, którzy nie mogą porozu­
mieć się na punkoie spętania mi rąk.

Baronowa już biegła na plac boju. Gdy 
narzeczeni pozostali sami, Roland wyttóma- 
ozył Klementynie z goryczą:

— Mój ojoieo ograsioza się na pozbawieniu 
mnie prawa rozporządzania kapitałem, jak 
gdybym był marnotrawoą; ale twój stryj 
traktuje mnie wprost jako nieuczciwego czło­
wieka. Posądza mnie, że byłbym zdolnym nie- 
tylko roztrwonić twój posag, ale nawet pozba­
wić oię twoioh dochodów; dlatego wymaga se­
paracji majątkowej.

— Pójdę z nim pomówić — odezwała się 
żywo Klementyna.

Szła ku drzwiom, nagle zwróoila się.
— Żle sobie tłómaozysz powody mojego 

stryja — rzekła — i ja ostatnia powinnabym 
protestować przeoiw jego woli, ponieważ nie 
wnoszę ze sobą prawie nio, a ty wszystko; 
zatem separaoya majątkowa jest oała na twoją 
korzyść.

— I że będzie to tylko jedna separaoya wię- 
oej, nieprawdaż? — rzekł Roland.

Rzucił się w skórzany fotel pana de Lar­
ohe w przystępie rozgoryczenia i zniechęcenia 
do źyoia, nad którem nie mógł już zapanować 
dłużej.

— Poczytują mnie nawet za niezdolnego do 
administrowania majątkiem mojej żony — mó­
wił sobie w duszy, upokorzony do żywego.

Miłość jego własna obrażona nie pozwo­
liła mu wrócić tam, gdzie od chwili pojawie­
nia się baronowej głosy zaozęły się obniżać 
stopniowo, to też poohylony nad kominkiem 
wywierał swoją irytaoyę na nawpół zwęglonem 
polanie, które rozbijał zawzięoie pogrzebaozem.

Podniósłszy oozy, spostrzegł stojąoą obok 
siebie Klementynę.

— Ozy oprócz tych drobnostek jest jeszcze 
coś, oo oię niepokoi, czego pragniesz ? — spy­
tała. — Możesz przeoież mieć na tyle zaufania 
do mnie, żeby mi to otwarcie powiedzieć-

Pytanie to zbliżone było do tego, jakie 
przed ohwilą zadała jej samej matka Rolanda. 
Odpowiedź brzmiała prawie jednakowo.

— Nio mnie nie niepokoi. Jestem o tyle za­
dowolony, o ile nim być mogę.

I westchnął na wspomnienie przeszłośoi.
Ta przeszłość przedstawiała mu w tej 

ohwili w najdrobniejszych szozegółaoh wigilię 
pierwszego jego ślubu, istny poemat Coppóe’go, 
rozweselony epizodami mieszczańskiej, ruba­
sznej wesotośoi: obiad u starych Bathelotów, 
Florkę taką śliczną i śmiejącą się w muślino­
wej sukience, przepasanej różową szarfą, i 
całe weselne zebranie w wykroohmalonyoh 
kołnierzykach, czarnyoh odświętnych tużur- 
kaoh, przybranych wraz z oeremonialnemi ma­
nierami. Wszystkie kobiety z zawróoonemi 
głowami przez Korwina, którego tytułowały 
księciem.

Po obiedzie wyjęto drzwi z zawias, po- 
wynoszono meble i zaczął się szalony taneozny 
korowód po całem maleńkiem mieszkanku, 
przy odgłosie rozstrojonego, starego fortepianu, 
na którym grał artysta z długiemi włosami o 
melanoholijnem spojrzeniu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

H e l e n a  Z o f ia  z  W ą t o r s k i c l i  S t e r z y ń s k a
b. praktykantka szkół miejskich, żona c k rewidenta r. 

Namiestnictwa
po długich a ciężkioh cierpieniach, opatrrona iw . Sakramentami, zmar- 

ła dnia 19. maja 1908 r., przeżywszy lat 80.
Eksportacya zwłok odbędzie w czwartek dnia 21. maja b. r., o 

godzinie 4-tej po południu z domu żałoby przy ulicy Pełczyńskiej 1. 6 
na cmentarz Łyczakowski, na którą zaora; za w smutku pogrążona ro­
dzina krewnych, znajomych i pobożnych chrześcijan.

Lwów dnia 19 maja 1908.
„OONOOBDIA“ A. Karkowski ul. Sobieskiego 1. 10.

Ruptura nie istnieje w ię c e j!___
 10 .000 koron nagrody!

otrzyma ten, który przy zastosowaniu mojaj metody z rnptury zupełnie 
wyleczonym nie zostanie. Najwyższe odznaczenia, tysiące podziękowań. Pro­
szę zażądać bezpłatnie broszury od O r a  M . R e im a n n s a .  V a lk e n b e r g
::......... — __: 7 2 8  Holandya. —  =

Nalełyfcośó pocztowa za list 25 hal. Karta 10 hal.

KRAKOWSKI ZAKŁAD WITRAŻÓW

i OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH

Prof. W. EKIELSKIEGO 
i ANTONIEGO TUCHA

K R A K Ó W W O LSK A  3 6 .

Nowy rozkład jazdy kolejami
ważny od 1-go maja b. r.

podaje

KLTRYER KOLEJOWY
Do nabycia :

Biuro dzienników. Pasaż Hausmana 9,
oraz w księgarniach i trafikach.

® 0 0

Podziękowanie.
Raczył Najwyższy w Swoich niepojętych wyrokach wezwać do Siebie 

i  rozłączyć z żoną najdroższego męża, a rodziną najlepszego ojca. Dnia 24 marca 
b. r. zasnął w Panu po 78 latach świątobliwego życia, a 49 latach gorliwej słu­
żby kapłańskiej 8. p. xiądz Atanazy Ozemeryński proboszcz Skniłowa. W  tak 
wielkim smutku jedynem pocieszeniem dla pogrążonej w żalu wdowy i rodziny 

jest to serdeczne współczucie, jakie okazali wszyscy, którzy brali udział w tym 
smutnym obrzędzie pogrzebowym. Przedewszystkiom poczuwamy się do obowią­
zku wyrażenia najgłębszej i  najserdeczniejszej wdzięczności Przewielebnemu X . 
Kanonikowi i Dziekanowi Julianowi Lewickiemu proboszczowi z Słowity i Prze­
wielebnemu X . Kanonikowi Pawłowi Baczyńskiemu proboszczowi w Glinianach 
Zastawie za prowadzenie pogrzebu, jak niemniej Wielebnemu X . Klemensowi Ba­
zy łowiczowi proboszczowi w W oli gołogórskiej za wygłoszenie wzruszającej i do 
łez pobudzaj ącej mowy pogrzebowej. Składamy też serdeczne podziękowanie W ie­
lebnemu x, Ślęzakowi kooperatorowi administratorowi w Glinianach za odpra­
wienie ekiekwii w obrządku łacińskim. Zarówno zechcą przyjąć najserdeczniejsze 
podziękowanie W ielebni xiąża Stefan W^ysoczański, proboszcz Perehnojewa, Ila- 
rion Huczkowski, proboszoz z Krasnego, Teofil Dejnicki proboszcz Bortkowa, Te- 
renty Domanik proboszcz Olszanicy wielkiej, Józef Kurmanowicz proboszcz No­
wosiółek Zahalczynych, Jakób Krasnopera proboszcz Podhajczyk, Seweryn Lewi­
cki proboszcz Firlej ówki, Mikołaj Makuch proboszcz Bałuceyna, Rugieniusz Mon* 
cibowicz administrator Kutkorza, Grzegorz Pańczyszyn proboszcz Gółogór, File- 
mon Reazety łowicz proboszcz Glinian, Włodzimierz Rożejewaki proboszoz Nowo­
siółek Liski, i Czcigodny x. Kapelan z Słowity zakonu 0 0 . Bazylianów, za to, 
że przez łaskawy współudział w odprawie przyczynili się do podniesienia obrzę- 
du pogrzebowego, a tern więcej za odprawienie Mszy św. za duszę ś. p. Atana- 
>ego. Nie mniej raczą przyjąć od nas najserdeczniejsze podziękowanie Wielmożni 
Państwo Kolatorowie Schnelowie, którzy byli łaskawi przybyć na obchód pogrze­
bowy. Dziękujemy też wszystkim krewnym i znajomym, którzy odprowadzili 
zwłoki ś. p. Atanazego na miejsce wiecznego odpoczynku. Czując, że najserde­
czniejsze podziękowanie nie hędzie odpowiednią nagrodą, zanosić będziemy naj­
gorętsze modły, aby Pan Bóg raozył stokrotnie wynagrodzić wszystkich, którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili się do oddania ś. p. Attanazemu ostatniej przy • 
sługi i  składamy serdeczne: Bóg zap łać!

Zofia Czemeryńska wdowa, Leon i Julian synowie, Anna 
Chomiak i Olga Sawicka oórki, Julia i Rozalia Czerne- 
ryńscy synowe, Feliks Chomiak i Kazim ierz Sawicki

aięoiowie.

Otwarto
w Pasażu M ikolasoha 

o d  M l l c j r  B Z r ę t e )  
Najnowszy francuski

Chromo-F otoskop
=  Świat i żyoię w barwnych 
=  obrazach plastycznych =

W ittom  natury  =  podróże =  S to ­
lic e  ś w » la  =  W yp raw y  nauko* 
w e —  W ypadki h is to ryczn e  =  
O b ra zy  z postępu c y w iilza c y i =  
S ztuka  i nauka =  Itd. itd.
=Zmiana obrazów ootygodnia= 
od 3-go maja 1903. 
Francuska

Szwafcarya
Wstęp 10 ct.
_  Otwarte oil lOtel m o  to lOteł uleciór.
T łó m aczen ia  z  po lskiego na 

niem ieckie  i z  n iem ieckiego  na 
polsk ie  w ykonuje  zupełn ie  do­
k ład n ie  i w ie rn ie  akadem ik . A -  
dres  w  b iu rze  P ioh n a .

7 pokoi
wynajęcia.

— I. piętro — Akade­
micka Nr. 16 zaraz do

Poznańskie cbS e i^
poleca : Nauczycielkę a Hotelu Lambert, 
wysoce muzykalną, biegłą w języku 
francuz. Nauczycielkę Franouzkę muz. 
Nauczycielki Polki i Niemki egz. z fran­
cuz. Bony Polki i Niemki Ozoby do to- 
warzyztwa i zarządu z dobr. rodzin. N . 
G in ter, wyższa nauczycielka. Poznan  
Poeen Wienerstr. 8. part. ___
i t t - i i .  z  ogrodem  na K aote- 
W  Ilia lów ce do sp rzed aży .

P o śred n ic tw o  w ykluczo n e. O le r*  
w pod „ W illa  z  ogro dem* do B iu ­
r a  d zie n n ikó w  P a s a ż  H au s m a ­

na 9 . __
- r r r ;  11 o  p ię tro w a  z  kom fortem  W  I l i a  zbudow ana z a ra z  do 
sprzed an ia . W iadom ość ul. M o ­

chnackiego  27.

T ą  i opłatnie rozsyłam bar-.L a rm u  dzo interesujące broszur­
ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leozni- 
czym l W arto przeozytać! *.ą d a J C le 1 
W V b o r n y  rn ló d  deserowy kuracyjny 
wla.ua pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
Korzeniswicz em. naucz. Iw a n c z a n y .

w k o rz y s tn e m  po ­
ło ż e n iu  b a rd z o  ta ­
n io  do  s p rz e d a n ia .  

W iadom ość: Kaspra Boozkowskiego 1.10, 
II  piątro, drzwi 9.

■ W - Znakom itą  bryndzę m a|ową
poleca najtaniej handel Leonarda Sole- 
ckiego we Lwowie nl» Batorego L 2.____

Do sprzedania
majątek ziemski Białogłowy z przyległo- 
ściami, powiat Złoczów, staoya kolejowa 
Zborów. Obszar przsszło 1450 morgów, 
z czego łąk około 180, lasu 400. W  lesie 
starodrzew dębowy przedstawia znaczny 
kapitał. — Bliższych wyjaśnień udziel; 
Zarząd dóbr NaSÓ W ka poczta Rzo-
azów.     __

W ina ow o co w e, jabłecznik, konfi- 
tury, marmolady, soki, konserwy, jarzy- 
ny, owooe i t. p. sprzedaje po niskiej oe- 
nie i daje na miesięczne książeczki. Z a -  
wodow e B iu ro  ogrodnicze , Lwów, 
Hetmańska 1. 8 (Hotel Viotoria).
Batysty, Zefiry, Fulardyny, Łe- 
wantyny, Płócienka wyrobu 
krajowego, D reliszkl liberyjne

poleca najtaniej magazyn

J.Dreslera i Synów
Lw ów  pl. K ap itu ln y  I. 2 .

Cenniki i próbki na żądanie odwrotnie.
B ie liznę, pończoszki, szka rp e tk i, 
buclczki d la  d z iec i po leca  naj 

tan ie j
K A R O L IN A  S Z Y D Ł O W S K A  

Lw ów , A ka d em ick a  14.

Szparagi
w najlepszym gatunku, słodkie i grube 

strąki 5 klg. 5 koron.
Ś w ieże  czereśni©  5 klg. 4 kor. opła­
tnie za zaliczką lub poprzedniem nade­

słaniem naleiytości wysyła
Johan Suttner w  Gttrz.

Odsprzedającym liczę najtańsze ceny.

„8 Y R I U 8 Z “
L w ó w , u lica  3-go M a ja  liczb a  2

poleca:
wyborne k aw y  pół kilo 76 ot. i 

wyżej. Najlepsze h erbaty  pół kilo odl-50 
kon iak  kuracyjny od 2 zlr. but, 
najlepszy od 1‘20 */i

Rum
lit, K akao holen­

derskie pół kg. 1-90.

Na sprzedaż
majątki ziemskie w różnyoh okolicach 

kraju.

Dzierżawy
warków także z gorzelniami.

T? 0 0 .1  n  n ć f » i  we Lwowie i na I b O U i i i l U S L l  prowincyi poleoa i
zlecenia przyjmuje

Lwowska Izba załatwień
plac Dąbrowskiego 6.

(w gmachu Towarz. Urzędników prywatn.)

Jaremcze Zakład wodoleczni­
czy położony w naj­

piękniejszej okolicy górskiej otwarty z 
początkiem czerwca.

Ł y C z k O  <j0 obwiązywania drzewek

Maść do szczepienia 
Szczotki 

Lep na 
Dziegieć

druciane do ozyszczenia 
drzewek

gąsienice
przeciw mrówkom

poleca

Alojzy Hubner
we Lwowie,

Folwark 240 morgów koło 
Sokala sprzedam. 

Zgłoszenia Dom handlowy, Lwów pasaż 
Hausmana 5. ___

W  Koniuszkach
powiat i poezta Bohatyn — staoya ko- 

lejowa Bohatyn-Bnrsztyn.
Z  powodu wydzierżawienia majątku 

odbędzie się w dniu 8 i 4 czerwca 1908 
z wolnej ręki sprzedaż Stadniny — by­
dła rasy Simenthal i w ogóle żywego 

i martwego inwentarza.

Z powodu darstwa po ś. p
Antonim  G niew oszu

(z Beska) jest do sprzedania w Załużu 
i  Potoku (o. p. st. kol. i  telegr. Bohatyn) 
60 krów 40 sztuk jałownika rasy Simen- 
thaler, konie robocze i wszelkie narzędzia 
gospodarcze. Sprzedaż z wolnej ręki od 

22 do 26. maja b. r.________

H A N D EL

PŁÓCIEN I BIELIZNY

^  O c h P ' 0  
Ostrzeżenie!

Publiczność poczuwająca się do obowią­
zku popierania przemysłu rodzimego, żą­
da w sklepach kopert i papierów listo­

wych wyrobu nowo załoźonoj fabryki

S. W. NIKM0J0ISKIEGO
ze  Lw o w a.

Niektórzy kupoy, zwłaszcza prowineyo- 
nalni, którzy z powedów dla mnie nie- 
zrozumiałych, wzbraniają się utrzymywać 
na składzie moje wyroby, pozamawiali 
h swoich dostawców papiery listowe z na­
pisem „W yrób k ra jo w y "  i pubiiozno- 
ści żądającej wyrobów Krajowych, jako 
takie sprzedają, wprowadzająo ją  w błąd, 
a wyrządzając przemysłowi rodzimemu 

i mnie wielką krzywdę.
Oświadczam więc, że w Kraju istnie' 

je  tylko jedna fabryka kopert i papierów 
listowych pod firmą 8 .  W. H iem ojow- 
8ki, że wszystkie wyroby moje zaopa 
trzone są wyżej odbitą ms.rką oohronną, 
wszelkie więc wyroby papierowe bez po­
wyższej marki a tylko z napisem „ W y . 
ró b  K ra jo w y "  nie są w kraju wyra­
biane, a ci, którzy je  jako wyroby Kra­
jowe sprzedają, popełniają nadużycie, któ­
re publiczność powinna napiętnować.

Gdyby powyższe ogłoszenie nie po­
łożyło kresu dalszym nadużyciom, zmu­
szony będę ogłosić z imienia i nazwiska 
tych kupców, którzy je  uprawiają.

8 . W . H iem ojow aki 
Pierwsza w Kraju fabr. wyr, z papieru.

JANA RIEDLA
WE LWOW IE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Koszule salonowe

po zł. 1-05, 1-65, 2 ,  2-20, 2-50 i 8. 
KoaZUl© z przodami w zakładki pi­

kowe i fantazyjne zł. 2-50, 8, 8-80, 
8-70.

K oszu le  kolor., krotonowe lub z kol, 
pikowemi przodami zł. 2'50 i 8. 

K oszule kolorowe satynowe po zł. 
2-45.

Koszu le  nocne białe, po zł. 1-60 
i l -85, ozdabiane na wzór ukraiń­
skich po zł. 2‘80, 2-50 i 2-76. 

Koszule dla chłopaków  po zł.
1-40 i 1-60.

P ó łko szu lk i z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ct., fałdów. 50 ct. 

P rz o d y  do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

K o łn ie rzyk i męskie w przeróżnych 
fasonach tuz. zł. 2'50, dla chłopa­
ków zł. 2-10.

M a n k ie ty  tuzin zł. 8-60, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 1-30, 1-40 i 1-70. 

dla  C hłopaków  Z  dymy po z ł .  0-05 
i 1-10.

S k a rp e tk i m ęskie tuz. zł. 4, 5, 
6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł. 
8-50, 4, 4-50.

K aftan ik i od potu cieńkie i siat­
kowe (Schweissauger po zł. 0"90 i 1. 

K am ize lk i do po low ania  weł­
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

Pończochy do po low ania  i 
Cholewki wełniane bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do k ąp ie li trykotowe. 
O ryg in a lne  p ro f. d r. Jdgera
w y ro b y  z najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
Chustki do nosa płócienne biało 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 8, 
8-60, 4-50, i 5, imitaoya batystowych 
zł. 8 60, 4-50, 5-75.

S ze lk i an g ie ls k ie  od 85 ct. 
P a ra s o le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda ko lońska

„Johann Maria Farina Jiilichsplatz 4“ 
flakon zł. 0-50, 1, 1’ 50, 8.

k r a w a t y
w przeróżnych fasonach. 

Zamówienia z prowinoyi wykonują 
się najstaranniej.

Colosseum pod dyrekcyą
E R N E S T A  T H O R N A

11 senzacyjnych atrakcyj. — =====
B o n in  F r a n k  ze swoim czytającym i rachującym psem. —  W il l in i  te  ina> 
s ą u ó , król prezentów. — T h e  4  B a s fo r d N , komiczna pantomina. —  J A ie t  
Z e jd o w s k i  w swoim repertuarze. — M o d je s c o  kreolska Patti. — Sa lw a 1 
M a n za , koryfeusze ekwilibrystyki. — B r o t n e r s  S ta r le y , akrobaci na kołach. —  
L a  b e l la  F lo r i ,  znakomita baletnica. — L a t o n r ć  parodya opery. — E m m a  

W e lt r o w s k a ,  śpiewaczka liryczna. — P o d r ó ż e  O u l in c r a  w bioskopie.
—:■ --  W  niedzielą i święta dwa przedstawienia o godz. 4ej i  8ej. —
Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników Plohna ul. Karola Ludwika 9
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I  91 Najlepsze 
I  M l ' N a j t a ń s z e  
I JM  Aparata
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ipeloyjcli
Wszystkie istniejące przewodniki

miejsc
jakoteż rozkłady Jazdy 

dostarcza odwrotnie 
Biuro dzienników i ogłoszeń 
Sokołowskiego we Lwowie

Pasał Hausmana 9 ..

Na wszystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco­
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, ilusiracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnaie, 
przyjmuje prenumeratą z  dostawą w miejscu lub 

wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych

1
Lwów, pasał Hatismana 9.

“ Ogłoszenia do  ̂ystkich piem najtaniej. -
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Pierścionki 
■aręozynowe obrąozk) 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżntoryt 

poleoa Jan Jarzyn a  
iubiler, Lwów, Ho te1 

Europejski

> © 0 © 0 0 0 0 © 0 © 0 © © 0 © © 0 0  
Carbolineum ®

zastosowane ściśle wg. przepisów 
1 jest najlepszym środkiem przeoiw 

grzybowi i  gniciu drzewa.

I  P i o t r  M i k o i a s c h  i  S p .  |
Skład farb, lakierów i pokostów 

w e Lw ow ie
ulica Kopernika 1. 1.

oferuje: C A R B O L IN E U M  naj- Q
lepsze po K. 2 6 . — za 100 klg. Q  

wraz z beczką

C A R B O L IN E U M
kolorowe służące zarazem do po 
malowania płotów, dachów i mu- O  

_  rów w kolorze zie lonym , c ze r-  
©  wonym , brązow ym  po K. 30 .

za 100 kg. wraz z beczką. Q  
Sposób użyoia dołącza się. O

Farby  pokostowe §
szybko wysychające na dachy, fa- ©  
sady, drzwi, okna od K. 7 0 . — ©  
do K. 9 0 . — ' za 100 kg. we ©  

wszystkich kolorach. O
Dla WPanów Budowniczych x

q  specyalne oferty z naj niższe mi cen. q
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Sole do kąpieli
w e w s z y s t k i c h  ga t u n k ao h
Słód i Kule żelazne 

Liście orzechowe
Wątrobą siarczana 

Korę dębową npa",anTej
Alojzy Hubner

we Lwowie.

■ W a ż n e  ć Ł la ,

Restauratorów i Szynkarzy!!!
Zawiadamiamy, iż objęliśmy zastępstwo

„Konserwatora Piwa Klimka"
Prospekta i wszelkie wyjaśnienia udziela

C en tra ln e  b iuro

The Klimek Beer-Conserver C°
w e L w o w ie  ul. S ykstuska  I. 3 3 .

ą ś w s a s s s s a s a  ■ ■ ■  ■ b u b u u ś ś H '

K A N T O R  W Y M I A N Y
Lwowskiej Filii 

Banku Galie, dla handlu i przemysłu

został przeniesiony do nowo urządzo­
nego lokalu w parterze  (ul. Jagielloń­
ska I. 3) gdzie rów nież przeniesiono

Oddział wekslowy.
Pierwotnie w parterze znajdujący się

O ddział w k ła d k ow y
został napowrót do tego samego lokalu

przeniesiony. -

Redaktor odpowiedzialny W acław Masłowski. Papier z fabryki Czerlańakiej. Z drukam i E. W in ia rm


